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NalBŹylOŚi pocztowa opłacono ryczatteiR, D z is ie jsz y  mira e r  z a w ie r a  12 s tro n ic .

Nr. 21 . D R O H O B Y C Z — BORYSŁAW—s a M B O R — STRYJ, Środa  9. PAŹDZIERNIKA 1929. ROK IV.

Cena  e g z e m p l a r z a  2 5  gr.
Prenum .  Miesięt-iiia  1 zł. kw ar­

talna  3 zł. z p rzesy łką  do dom u.
C E N A  O G Ł O S Z E Ń :

C a ła  stronica ostatnia 250 zł
Pó ł  stronicy ostatniej J40 „
Ćwierć  stronicy ostatniej 75 „

Cała st. pierwsza pod nagłówkiem 350 zł 
Ogłoszenia zamiejscowe są o 25° 0 droższe „ zagraniczne są o 50°,n droższe 
Drobne ogłoszenia za słowo 8 gr 

matrymonialne 10 „
dla posad poszukujących 4 „

iłustym drukiem podwójnie 
Przy wielorazowych ogłoszeniach udziela  

się odpowiedniego opustu.

D r o l i n l i T c t n - B o r y s ł i i f f  s t o - S a i t i f l r U u - S t r y j s f i
BEZPARTYJNY TYGODNIK INFORMACYJNY.

REDAKCJA i ADMINISTRACJA 
H ala-Targowa 1. p. Nr. tel.

Konto czekow e P. K. 0 .  
I Kraków 406419.

Redaktor  przyjmuje codziennie 
od  12.— 1. w  południe .

O d d z ia ł  w Borysławiu 
Pańska  368.

Oddzia ł  w  Samborze 
Rynek 6.

Oddz ia ł  w Stryju 
Mickiewicza 23,

G odz iny  u r zędo w e  
od  12 - 1.

Od Wydawnictwa.
Wszelkie należytości za o g ło s z e ­

nia i prenumeratę należy wpłacać przez 
P- K. O. lub na ręce wydawcy i na­
cze lnego redaktora p.M. Tannenbauma 
Wpłaty dokonane na ręce innych o- 
sób nie zostaną uwzględnione.

Od Redakcji.
Lokal redakcji i administracji mieści 

się w  hali Targowej, 1. p-

LEKARZ PO W IA TOW Y

Dr. Maurycy Gefali
ord .  w chorobach  w ew nętrznych  i skó rn o -w en e ry ­

cznych, od  3-5, pop.
DROHOBYCZ, Mick iew icza  39.  

T E L E F O N  N r .  436.

KUPELUSZE DAMSKIE i liESK
po cenach fabrycznych poleca

R. NEUWELT
w  D rohobyczu , Hala targow a.

Przeróbki starych kapeluszy usku­
tecznia się w  jaknajkrótszym czasie.

Zawiadam iam.
P. T. Publ iczność ,  iż o tworzyłem

Filję zakładu

p c y z p O P T K Z M O
w Drohobyczu,  H a la -T a r g o w a  1. p.

Optyk Ł BBANOEIS
LW ÓW , Sykstuska 9, 

Dostarcza  cz łonkom Kasy Chorych .

RATUJCIE WASZE ZDROWIE!
I 2* r  z  e  p  u  k l i n  y
(rup tury-bruch)  to jest wypę k  i p rzedarcie się jelit w 
dół, zan iedbywać  nie wolno,  bo  mo że  się po wię­
kszyć jak g ło wa ludzka, s p o w o d o w a ć  skręt kiszek 
i być dla życia n i e b e z p i e c z n ą !! Stosuję w  tych wy­

padka ch  przepukl iny pachwiny,  pępka ,  b rzucha  (bez krwawej operacj i )  Specjalne 
Lecznicze  Bandaże  Przepukl ino we  i Chirurgiczne  wedle  własnej  me tody  i n a jn ow ­
sz e g o  m o je g o  pom ysł u  sporządzone ,  wst rzymujące i usuwające bez  bo lu  najzasta- 

rzalsze i najcięższe przepukl iny u mężczyżn,  kobie t  i dzieci.
•
Z g ł o s z e n i a  przyjmuje  

o d  g o d z .  10-1-ej i 3-7 p o p .
Z a k ła d  o r to p e d y c z n y  LW Ó W , u l. K r a s ic k ic h  Nr. S.
11 W  A f *  A "  Liczne pod ziękowania  publiczne  od  osobistości  i uznania od  po  

* *  * wag  lekarskich i Profeso ró w  Uniwersytetu.______________________

PODZIĘKOWANIE.
JW P a n u  Specjaliście dla p rzepuklin  J. R ap ap o r to w i  właścicielowi Z ak ładu  O r to p ed y czn eg o  

w e  Lwowie ul. Krasickich Nr 8. sk ład am  serdeczne p o d z iękow an ie  za  p e łn ą  pośw ięcen ia  i troskli­
w ą  p racę  około  wstrzym ania  m ojej ciężkiej p rzepukliny , na  którą c ie rp ia łem  zwyż 30 lat, przez u -  
m ie ję tne  i cudow ne  założenie  b a n d aża  Jego m etody ,  w którym  czuję się zdrów  i zdolny dc pe łn ie ­
nia o b o w iązków .  B andaż  założony  mi jest iście a rcydzie łem  sztuki.
K s .  M I C H A Ł  B R O W K O G R  kat.  p ro b .  ib. kanclerz  P rzewielebnego  J.E. Biskupa  w Stanis ławowie.

n  n
Z dniem 1. X. 1929. 
otwarty został  w D r o ­
hobyczu  przy ul. Mic­
kiewicza 9- ob ok  k a ­

wiarni Szolca.

Z  a  k  ł  a  d
tcchnicz.-dentystyczny
ANTONINY RRESEEROWEJ.

T r  9r e s c 
n u m e r u :

ra-P ośw ięcen ie  n o w e g o  
tusza,- Olbrzymie koszta  
b u d ow y  ratusza.- N iesły­
chany zbytek.- D yplom y  

h on orow e .-  Hasła a rzeczywistość.-  Jak p.Pietruszka

sprawuje g o d n o ść  wójta?- Głos stryjski.- Napad na 

narzeczoną i teścia.- Straszna zbrodnia.- Katastro­

falny pożar.- Rabunek i kradzież.- Lepianka się kru­

szy.- W obliczu wojennej g r o z y  i i...



2. GŁOS DROHOBYCKO-BORYSŁAWSKO-SAMBORSKO-STRYJSKI Nr. 27.
^  H e n r y k  L o w e n b e r g .

Ś W I A T Ł A  i
Kto był inicjatorem b u d o w y  ratusza i w o ­
do c ią gów '  Olbrzymie  kosz ta  bu dow y .  — 
Niesłychany zbytek. Usunięcie z rynku stra- 
ganiarzy i ch łopów.  Za tamowany handel .

Tryumfy i dyplomy ho nor ow e .
Ostatnia niedziela była dniem 

wielkiego święta dla mieszkańców 
D rohobycza ,  gdyż w dniu tym na­
stąpiło poświęcenie n o w e g o  ratusza.

G dy  jednak pewne o s oby  w w y­
kończeniu tego  bezsorzecznie  okaza- 
łego  gm achu  chcą widzieć tylko jasną 
stronę,  a zarazem swe rzekome z a ­
sługi dla miasta rozdmuchują  do nie­
bywałych rozmiarów, to z drugiej 
s trony ludzie obznajomieni  z miej- 
scowemi stosunkami i pot rzebami 
dopatru ją się w tej wielkiej radości 
wielu ciemnych punktów.

W tern miejscu należy wyjaśnić, 
że b u d o w ę  n ow ego  ratusza, (a także 
i w o d o  ciągów) uchwali ła w czerwcu 
1914 r. Rada Miejska w D rohobyczu  
p od  przewodnic twem ów czesnego  
burmistrza p. Rajmunda Jarosza Je­
dynie wypadki wojenne uniemożliwiły 
zreal izowanie powyższe j  uchwały.  A 
zatem dzisiejszy Zarząd miasta nie 
może  sobie rościć pretensji do w y­
łącznej zasługi w tej sprawie.

Dzisiejszy Zarząd okazał  się tyl­
ko zdolnym do wykonania uchwały 
Rady Miejskiej z 1914 r. i to za 
wszelką  cenę bez względu na środki. 
A środki te zostały zdoby te  tylko 
dzięki przyciśnięciu śruby podatkowej! 
Pod  tym względem okazał się nasz 
Magistrat  godnym naś ladowcą  p W ła­
dysława Grabskiego.

A teraz jedno pytanie, Czy stać 
nas na taki zbytek i przepych ? Nas, 
wycieńczonych  przejściami wojennemi,  
inwazjami rabunkami obcych  wojsk,  
olbrzymiemi podatkami etc ?

Sądzimy, ze nr budowie  now ego  
ratusza,  którego ko :z ta  pochłaniały 
w pros t  fantastyczne sumy. można  
było wiele zaoszczędzić,  jeśli nawet 
me dało się ustrzec przed naduży­
ciami

Czy  s' la p o s :ed?eń musi być z 
marmuru,  z naj lepszego materjalu 
d rzew nego  etc?

Zdaje się, że nasi radni mogliby 
dysku tow ać  i dochodz ić  do zbaw ien­
nych wniosków i uchwał w sk rnnn ie j -  
szej sali. bo wątpić należy, czv u rzą­
dzenie sali może  sie przyczynić  do 
podniesion a no d o m u  dyskusji czy 
też w ar tość1 obrad  i uchwał.

To wsrystko nie p o w o ­
duje ostatecznie tak wielkiej szkody,  
bo nie ma w tern nic strasznego,  je­
śli miasto wydało rta budowę ratusza 
większą kwotę (w zasadzie każdy 
musi uznać potrz;bę wybudowania  
nowego  ratusza w Drohobyczu),  za 
to o wiele gorsze skutki wywołać  
musi 'fatalna polityka gospodarcza  
Magistratu, podyktowana względami  
sanitarnemi (!j Te w z g ę d y  sanitarne

i l E W I E  N O W E
nakazały Zarządowi miasta pędzić 
handlarzy na przedmieścia, pędzić 
ch ło p ó w  z miasta, zniszczyć zupełnie 
handel wymienny  pomiędzy  wsią a 
miastem !

Należy przyznać,  że czys tość  i 
porządek  w mieście ogromnie  w z r o ­
sły, choć i na tein polu wiele jeszcze 
pozos ta je  do zrobienia (u. p. sprawa 
regulowania potoku) ,  ale robienie p o ­
rządków odbyw a się z zbyt  wielkie- 
mi ofiarami. Zakaz posto ju  chłopskich 
fur w mieście s p o w o d o w a ł  zmnie j­
szenie się naszego  handlu na rzecz 
Stryja i Sambora,  gdzie chłopi z ca ­
łą s w o b o d ą  przebywają,  zaś nikt nie 
zaprzeczy,  że miasta te są czyściej ­
sze. aniżeli Drohobycz .

C h łop  jest konserwatywny, nie 
lubi żadnych inowacyj , unika n ie b ez ­
piecznych i niegościnnych miejsc, boi 
się policjantów magis trac­
kich.

Czy nie dość,  że musi on o p ła ­
cać w mieście „pos to jow e" ,  „kopyt-  
kowe",  „ ro g a tk o w e ' ,  a przedewszys-  
tkiem „k i e s  z e n  k o w e ”?

Osta tn io  wypędzi ł  Magistrat z 
rynku bławaciarzy i pozbawił  ich tern 
samem możności  zarobkowania  Byli 
oni zmuszeni  do przeniesienia się do 
hali t rgowej,  gdzie jednak nie zna ­
leźli odpow iedn iego  pomieszczenia,  
ponieważ hala nie jest jeszcze w y­
kończona .  •

A jeśli kto ciekaw wiedzieć,  dla­
czego hala ta rgowa nie została j e sz ­
cze wykończona,  to odpow iedź  bar­
dzo  p ros ta :  bo p. rejent Rosenblat t
nie chce!

Pan rejent Rosenblat t,  który dzię 
ki swym zdolnośc iom  i bezwzględnej  
uczciwości ,  mógłby  na stanowisku a- 
sesora gminy wiele poży tecznego  
zdziałać, ma tę wielką wadę,  że jest 
uparty i wszystko  chfce l oniecznie 
postawie na swojem

Zawziął  się p. rejent R. na S-kę 
„Technika11 i pos tanowił  za wszelką 
cenę nie dopuścić do wykończenia bu 
do wy hali targowej.

A wielka szkoda,  gdyż  z okazji 
wykończenia  tejże, odbyłaby  się 
wielka uroczys tość,  a pan Rejent 
miałby s p o s o b n o ś ć  p o n o w n e g o  p o p i ­
sania s ę swoją  elokwencją.

Gdy now oobrana  Rada M<ejska 
objęła w mieście rządy, obwieściła 
urbi et orbi, że jej g łównem zada­
niem będzie sanacja gospodarcza,  a 
więc poprawa stosunków gospodar­
czych w mieście.

Zapytujemy co Rada w tej kwe- 
stji uczyniła? Chyba stałe p od w yż­
szanie podatków, zaciąganie długów,  
niszczenie kupiectwa. życie nad stan, 
nie przyczyni się do naprawy stosun 
ków gospodarczych.  Popularne hasło 
sanacji gospodarczej zostało przez 
naszą reprezentację wykoszlawione w

I d  R A T U S Z A .
kierunku wyżej  podanym; widocznie 
przykład s góry  znalazł  u nas wier­
nych naś ladowców.  Dziękujemy za 
taką sanację, mamy jaj po  uszy — 
wszędzie  gadają: sanacja, a tu coraz 
gorzej .  Ro co nam trawników, mar­
murów, pięknych lamp, kiedy 90%  
mieszkańców ginie z głodu.  G dyby  
tak Magistrat  w yasygnował znaczniej­
szą kwotę na budowę tanich m ieszkań, 
którą to kwotę mógł  łatwo z a o s z c z ę ­
dzić przy budow ie  ratusza, byłby dla 
miasta napew ne  większy pożytek.

Opowiada ją ,  że na samą u roczy­
s tość  poświęcen ia ratusza wydano  
ponad 10 <100 zł. a pieniądze te nale 
żało raczej rozdziel ić pomiędzy  u b o ­
gich !

Urządzenie świecidełek przez  
instalację kilkuset lampek,  w czasie 
gdy w  mieście panuje g łód  i nędza,  
zakrawa tylko na kpiny

A teraz sprawa mianowania oby­
wateli honorowych miasta H o n o r o w e  
obywate lstwo miasta (nawet D r o h o ­
bycza) jest wielkim zaszczytem i win 
no być udzielone tym, którzy dla 
miasta położyli naprawdę wielkie z a ­
sługi.

Zachodzi  tylko pytanie, czy je­
dynie ten wzgląd ma rozs trzygać w  
sprawie nadania komuś  obywatel stwa 
h o n o ro w e g o ,  czy też nie są tu mia­
rodajne  i inne wzg iędy i względziki 
n. p osobis te,  poli tyczne i t d.

A w naszym wypadku  cała o- 
pinja publiczna wielce jest zdziwiona 
z p o r o d u ,  iż h o n o :o w e  obywate ls two  
nie zosta ło  nadane  człowiekowi,  k tó ­
re długie lata (również przed wojną) 
poświęcił  bezinteresownej pracy dla 
dobra  miasta-

Ten jednak, którego pominię to ,  
zrezygnował już nieraz dobrow oln ie  
z meiednego  zaszczytu toteż i teraz 
nie l ędzie się zape w ne  martwił  z p o ­
w odu nie udzielenia mu h o n o ro w e g o  
obywatelstwa:

Reasumując to wszystko ,  co wy  
żej tu powiedziano ,  musi się dojść 
do konkluzji, że nasza reprezentacja 
miejska n e spełni ła niestety tych na- 
dzieji, które tutejsze obywate lstwo w  
niej pokładało,  że polityka g o s p o d a r ­
cza Magistratu jest  fatalna i s p o w o ­
dować m oże  zupełną zagładę kupie ­
ctwa, a także i innych zawodów.  
Czas najwyższy,  aby nasi przedstawi 
ciele poddali swój program w dziedzi­
nie f inansowo - gospadarczej grunto­
wnej rewizji, a jeśli, tego zawczasu 
nie uczynią, to niech lepiej zrezygnują 
ze swych stanowisk i zrobią miejsce  
innym, którym d o b ro  miasta bardziej 
leżeć będzie na sercu.

Nie czas dzisiaj na uroczystości ,  
iluminacje, pochody!

Nie zamydli się tern oczu tym, 
którzy umieją patrzeć w przysz łość  
i dostrzegać groźne chm ury...
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Hasła a rzeczywistość.
Dnia 29 września  Rada miejska 

naszego  grodu  a z nią cała prawie 
ludność  obchodzi ła  uroczyście poświę 
cenie no w o  w ybud o w a n eg o  ratusza. 
Tutejsze kupiectwo wzięło też udział 
w  poświęceniu.  Kupiectwo,  które w 
czasie obecnej  depresji gospodarcze j  
ponosi  ciężary pańs tw ow e  i sam orzą  
d ow e  ponad,  swe siły, ponad  zdo l ­
n o ść  za robkowania  i często nawet 
ponad  swój majątek rozumie wiele 
energji, wiele pracy trzeba było,  by 
w obecnych ciężkich czasach w y b u ­
dow ać  taki okazały gmach.  Ale zasta 
nów m y  się, czy w obecnej  ciężkiej 
chwili kryzysu gospo d a rczeg o ,  gdy 
handel  naszego miasta p o d u p ad a  z 
dnia na dzień, gdy  na gruzach wiel­
kich przeds iębiors tw handlowych,  któ­
re prze trwały dziesiątki lat, narodziły 
się kramy, gdy falangi dawniej z a s o ­
bnego  kupiectwa zubożały  kompletnie, 
my tutejsze kupiectwo mamy uważać 
akt narodzin świetnego i okaza łego 
ratusza za epokow y wypadek-

Musimy s tanowczo  odpowiedzieć,  
że nie.

Abstrahując od m o m en tó w  pesy  
mizmu, że budowla  ta, kosztująca mi- 
ljony złotych ze swą  wspaniałą salą' 
pos iedzeń  Rady Miejskiej, godną  p od  
względem przepychu Warszawy, m oże  
czynnikom kompeten tnym ze Lwowa 
lub Warszawy dać asumpt do przy­
puszczeń ,  że za tą salą kryje się też 
boga te  miasto,  a nie miasto nędzy  i 
p rzodujące  chyba ilością pro tes tów  
wekslowych,  to m om en ta  rzeczow e  
realne nie pozwala ją nam cieszyć się 
tą chwilą.

Jeżeli zaś nie wyrażam y żalu pod  
adresem samego  kierownika miasta, 
gdyż  widzimy tu pracę ciągłą nad 
dop row adzen iem  d róg  do porządku 
i nad podniesieniem czystości  i ńigje- 
ny w  mieście,  nad doprow adzen iem  
zew nęt rznego  wyglądu miasta do p o ­
ziomu miast na zachodzie,  to dlatego, 
że wedle swego  zaw odu  uważa  to 
za najkonieczniejsze.  — Ale gdzie 
jest Rada miejska, która obejmuje  
wszystkie zawody,  a tak zaw ody  w ol­
ne, jak kupiectwo i rzemios ło  jest 
z jednoczone  w swym poglądzie,  że 
byt  miasta zależny jest wyłącznie od 
istnienia i rozw oju  handlu w mieście.

C o  urzeczywistni ła z tych szczy­
tnych haseł, ochrony,  podniesien ia  i 
rozw oju  handlu w mieście, któremi 
to  hasłami zdobyła  tutejszą ludność 
przy  wyborach  przed dw om a  laty.— 
Czyż  odpow iedź  dana,  że Rada miej­
ska zos tała aż siedm razy w przecią­
gu  dw u lat zwołana  i szczere  p rzy ­
znanie się ze strony  jednego,  drugie­
go  i t rzeciego radcy,  że niema p o ję ­
cia o poczynaniach Magistratu,  gdyż  
dowiaduje się o nich zwykle pos t  
factum od  ludności  ma być ich uspra­
wiedliwieniem i urzeczywistnieniem

tego,  co przed  wyborami przyrzekli?  
Entuzjazm nasz,  gdyśm y  przed 2-ma 
laty szli do urny wyborczej ,  by Ra­
dę miejską w ybrać  z po ś ró d  o b y w a ­
teli i nasza  nadzieja,  ze ci już będą 
rozumieli nasz żal i nasz ból zas łu ­
guje na dokładniejsze zajęcie się na- 
szem położeniem i naszymi pos tu la ­
tami.

O d  szeregu  miesięcy stawiamy 
nasze skromne  wymagania, konieczne 
do podniesień.a arterji życiowej na­
szego  miasta, to  jest. handlu,  a które 
są więcej jak ignorowane,

Jest faktem niezaprzeczonym, źe 
D ro h o b y cz  stracił swe specyficzne 
źródła zarobku,  to  jest handel udzia­
łami i produktami naftowymi, musi 
więc p ie lęgnować te  źródła dochodu,  
które są mu dos tępne ,  a terni są w 
p ie rw szym rzędzie targi. — Czyż  
g ród  nasz ma mimo,  że juź to tyle- 
krotnie podnos il i śmy odpowiedn ie  
miejsce dla pos to ju ,  gdy g o s p o d a rz e  
z otcoiicy przyjeżdżają  na targi. Czy 
g o s p o d a rz e  nie p rzechodzą  katuszy, 
gdy zamiast  załatwiać spokojnie sp ra ­
wunki i sp rzedać  swój towar,  są p ę ­
dzeni z miejsca na miejsce, albo z e ­
pchnięci gdzieś  p oza  miastem nie są 
w stanie ani towaru sprzedać,  ani 
sp raw unków  porobić,  gdyż 100 kilo­
gram ow ych  ciężarów nikt na d łuższą 
przes trzeń  nosić nie może.  —

D o m a g a m y  się więc o d p o w ie d ­
niego miejsca dla pos to ju  w samem 
centrum miasta, a przy dobrej  woli 
takie miejsce się znajdzie.

C zyż  m oż e  Rada miejska specjal­
nie baczyła na to, by y  gospodarze ,  
gdy  już po tych wszystkich niewy­
godach  i szykanach załatwili nareszcie 
swoje  sprawunki,  by je spokojn ie  za ­
ładowali i wywieźli z miasta?

Grab ież święci wspaniałe  trjumfy 
na ulicach miasta D ro h o b y cza  w dnie 
targowe,

To  właśnie pow oduje ,  że włoś-  
ciaństwo z najbliższych nawet  okolic 
D r o h o b y c z a  swe sprawunki załatwia 
w innych miastach.  —  A my s tra ­
ciwszy o d b io rcó w  z dnia na dzień 
tracimy m o ż n o ść  zarobkowania.

O  opiece-  Rady miejskiej nad 
d robnem  kupiectwem w przysz łym 
numerze .

[.Aleksander t isn er .

I, Zawody  strzeleckie 
we Lwowie

organ izowane  przez Z. A, „ P o c i s k “ S. A. 
od  12 — 15./IX. 1929.

Za w o d y  niniejsze by ły wielkiem świę­
tem strzeleckiem Lwowa. Na  s tanowisku  
widziel iśmy zaw odn ikó w z Warszawy,  Kra­
kowa, Lublina,  Łucka, Skierniewic.  L w ó w  i 
wschodnią  Małopolskę  reprezentowało  o k o ­
ło 2fi0. z awodn ików .  Na  pr o g ram  złożyły 
się konkurencje,  wymagające od  za w o d n i ­
k ó w  maks imum wysiłku, d latego też wyni­

ki uzyskane  są niezbitym d o w o d e m  jak 
stale wzrasta poz iom strzelectwa. Na dm ie ­
nić należy, że zawodnicy  nie byli wyekwi­
powani zwłaszcza przy strzelaniu małoka- 
i ibrowem w broń doskonałą.

Pro tek tor em z a w o d ó w  JW P.  Gen.  
Bryg. B. Popowicz ,  D-ca.  O. K. Lwów in­
te resował  się żywo za w o d am i-, dokonał  o- 
twarcia z a w o d ó w ,  był dwukrotnie ob e c n y  
na strzelaniu, ofiarował 12 pięknych medali  
i raczvł zamknąć wielkie święto strzelecKie, 
osobiście wręczając nag rod y  zwycięzcom.

Imprezę oświetlił JWP.  Komisarz Rzą­
du Prot.  Nadolski  ot iarowaniem wędro wne j  
nagr ody  król. stoł. m. Lwowa,  p ięknego 
s r ebr nego  puha ru  Dyrekcja Ta rgów Wscho 
dr.ich, oprócz  wielu cennych n a g ró d  fun­
duje olbrzymi s rebrny puha r  wędrowny.  
Przy rozgrywaniu  tej na g ro dy  odwiedzi ł  
z aw odn ik ów  JWP.  Prezes  Juljusz hr. Bielski 
:i zakomunikował ,  że na zawodv Pocisku w 
roku 1930. deklaruje nag ro dę  swojego  
mienia.  Pan  V. Prezes  M. T. Ł. Alfred 

Sander  przyobieca ł  na rok przyszły na g ro ­
dę Towarzys twa na cel powyższy .  Jak z 
tego  widzimy akcja Zakładów Amunicyj­
nych „Pocisk" S. A. spotkała się z całko- 
witem poparc iem i uznaniem sfer miar oda j ­
nych, a deklaracja n a g ród  pozwala  już dzi­
siaj wróżyć  po w o d z e n ie  i rozmiary z a w o ­
d ó w  strzeleckich w r. 1930 w czasie t rwa­
nia X. Targów' Wschodnich .

Organiza torowie  zachęceni  oprócz  
przyszłych zawodów'  we  Lw'owne, u rządzą  
wesp ó ł  z wdaścicielem Truskawka JW P.  
Ja roszem na wzór  zagranicy wielkie k o n ­
kursy strzeleckie w czerwcu 1930. w' T r u ­
skawce

Konkursy obe jmą strzelanie ze w szys­
tkich rodza jów broni.  Ilość nagród  i p r o ­
gram imprezy  u twierdza w p rzekonaniu.  że 
na zawody zjada spor t smani  ze wszystkich 
części kraju.

Wracając do  zaw o d ó w  należy stwier 
dzić, że były dos tę pne  b ezwzg lędn ie  dla 
każdego, ,  ponieważ  Z. A. „Pocisk" S. A. 
udzieliły amunicji zwłaszcza d!a P. P. w o j ­
skowych i członkói r Stow. P. W. bezpła­
tnie. Wszystkie gicrwne nag rod y  zdobyte  
zostały przez  amunicję śrutową i małokal i ­
browy wyrobu Z. A. .Poc isk"  S. A. w o b e c  
konkurencj i  naboji  zagranicznych.

Rozdania  nagr ód  dokonał  JW P.  Gen.  
bryg.  B. P o pow ic z  w sali Rady Miejskiej 
specjalnie na ten cel użyczonej  przez Ko­
misarza Rządu JWP..  Prof. Nadolsk iego.  Na  
tern miejscu należy złożyć se rdeczne  p o ­
dziękowanie Wła dz om  W ojsk owy m  i Miej­
skim za p o m o c  w organizacji  z awodów .  
Komitet  z a w o d ó w  z p. pułk. Jędrychow-  
skim, Sanderem,  mjr. Baszniakiem, mjr. 
Magierą,  kpt. Passelą i sędziami sprawił,  że 
zawody wymienione  należały do najlepiej 
zorgan izowanych  imprez strzeleckich we 
Lwowie.

Równocześn ie  należy zanotować ważny 
etap w rozwoju spor tu  strzeleckiego w sto 
licy, a mianowicie prace przygo tow awcze  
nad b u d o w ą  strzelnicy małoka librowej kry­
tej, która ma być w niedalekiej p rz jszłośej  
w 'ybudowana  w cent rum miasta w'edług p la ­
nu T. Jurkiewicza.

N a g ro d y  w ęd ro w n e  król. stoi. m. 
Lw ow a  oraz  T a rg ó w  W sc hodn ich  będą  
rozgrywane  każde go  roku  w czasie trwania 
T a rg ó w  Wschodnich  i po  trzykrotnem nie­
koniecznie kole jnem zdobyciu p rzechodzą  
na własność zwycięzcy.
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O sz c z e r s tw o  tygodnika
„Echo Zagłębia naftowego".

W  ostatnim numerze „E cha“ p i­
sze  p. W. Borecki w sprawozdaniu z 
poświęcenia ra tusza  w  D rohobyczu.

p. m arszałek Jarosz w yw iera ł na­
cisk na radnych mieszczan, aby nie 
brali udziału w uroczystości.

Zwróciliśm y się w tej sprawie do 
m ieszczan i na podstawie osobistego 
zetknięcia  się z nimi konstatujemy, 
że twierdzenie powyższe p. Bore­
ckiego jest wierutnem kłamstwem 
i najzwyklejszem oszczerstwem.

Stw ierdziliśm y bowiem, że radni 
mieszczanie ociągali się z  wzięciem  
udzia łu  w Uroczystości z  powodu te­
go, że p. m arszałkow i Ja ro szo w i nie 
przyznaje  się obywatelstwa honorowe­
go, ale p. Jarosz wezwał ich do 
pójścia na posiedzenie i głosowania  
za  wnioskiem w sprawie nadania ho­
norowego obywatelstwa p. burmistrza  
wi inż. R euttow i i staroście Porem- 
balskiemu.

Tak panie Borecki, sprawa się 
ma, a nie inaczej!

Uroczys tość  poświęcenia  
ratusza w Drohobyczu .

Dnia 29 września br. odb y ło  się 
poświęcenie now eg o  ratusza w D r o ­
hobyczu .  Przed budynkiem zebrały 
się niezl iczone t łumy publiczności  
drohobyck<ej i z okolic, zaś z z a p ro ­
szonych gości liczne reprezentacje  
władz wojskowych,  rządowych,  s a ­
morządowych ,  wybitniejszych o b y w a ­
teli D rohobycza  i okolicy. Na u ro ­
czys tość tę przybyli: p. w o jew oda
lwowski hr. G o łuchow sk i ,  p. inż. gen. 
Galica, dow ódca  6 p. s. p. pułkownik 
Ruszczewski i i.

U roczys te  pos iedzenie  zagaił 
burmistrz,  p. inź. Reutt. który p rzed ­
stawił historję budow y ratusza i t ru ­
dności  z nią związane,  oraz d z i ę k o ­
wał instytucjon i ludziom, którzy d o ­
pomogl i  mu do wykończenia ratusza.

Przed pięknie udekorow anym  
wejściem do ratusza,  us tawiono ołtarz 
i po  odśpiewaniu  modłów, ks. Dr, 
Kotula i ks. obrz.  gr. kat. rektor  Z a ­
jączkowski dokonali u roczys tego  p o ­
święcenia gmachu.  Po  poświęceniu,  
przedstawiciele władz,  radni miasta i 
zaproszeni  gośc ie  udali się do zbyt  
luksusowo jak na obecne  ciężkie cza 
sy urządzonej  sali radzieckiej,  gdzie 
odby ło  się uroczys te  posiedzenie.  
Jako p ie rwszemu udzielił burmistrz 
g ło su  ks. dziekanowi Dr. Kotuli, któ­
ry radnym i zebranej  publiczności  w 
swem  przemówieniu  opowiedział  hi­
storję miasta D rohobycza .  Później 
zabra ł  g łos  ks. rektor  Zajączkowski 
w  języku ukraińskim, a rabin tutejszy 
A w igdor  w  swem przemówieniu  z a ­

znaczył,  że dzięki zgodnej  w s p ó łp ra ­
cy obywatel i bez względu na stan, 
n a ro d o w o ś ć  i zapatrywania poli tyczne 
tak realny wynik oglądamy. W uzna­
niu zas ług  po łożonych  przy  rozbudo  
wie miasta D ro h o b y cza  Rada miasta 
na wniosek  dyr. Dra Kozickiego na ­
dała jednogłośnie  dyp lomy h o n o r o ­
w ego  obywate lstwa burmistrzowi inż, 
Reuttowi i s taroście Porembalskiemu.  
P. inż Reutt i s tarosta Porembalski  
serdecznie dziękowali za zaszczyt,  
jaki ich spotkał  i zpewniali,  że na ­
dal jak dotąd pracować  będą  dla d o ­
bra ogołu  mieszkańców. P. rejent 
Rosenba lt  pos tawił  wniosek aby Ra­
da miasta w celu upamiętnienia u ro ­
czystości  w fotmie realnej, o f ia rowa­
ła 500 zł. na ochronkę p“olską, 500 zł. 
na ochronkę ukr. i 500 zł. na o c h ro n ­
kę żydowską ,  co zosta ło  przyjęte.  Na 
tern pos iedzenie  zakończono  i radni 
wraz z zaproszonym i  gośćmi udali 
się do sali na drugim piętrze, gdzie 
w czasie przyjęcia wygłaszano szereg 
p rzem ów ień  toas towych .

Sprawa dyp lom ów  h o n o r o ­
wych.

O trzym aliśm y ze sfer m ieszczań­
skich i kupieckich wszystkich wyznań  
i narodowości kilkanaście listów, z 
których ujawnia się niezadowolenie i 
nawet oburzenie z powodu pominięcia  
p. m arszałka Jarosza  p rzy  nadaniu  
obywatelstwa honorowego burmistrzowi 
Reuttowi i staroście Porembalskiemu. 
W  pismach tych twierdzi się, że p. m. 
Jarosz ma ccnajm niej takie zasługi 
około tutejszego społeczeństwa i m ia­
sta, jak ie  mają nowo miano w ani hono­
rowi obywatele.

«
Katastrofy automobilowe, a kursy 
szoferskie. Zagadnienia które wy­
maga, radykalnych zarządzeń. O ry­

ginalne wymogi kursów.
Stryj, w październiku 1929. 

(r) Niema prawie dnia, by dzienniki 
nie przyniosły wiadomości  o katastrofach 
au tomobi lowych,  mniej lub więcej strasznych 
w skutkach.  Zan iepo ko jo na  ludność  zadaje 
sobie pytania:  W  jaki s p o s ó b  zaradzić 
złemu? Nie uiega wątpliwości,  że w wielu 
wypadkach  winy pon oszą  szoferowie.  Są 
to nas tęps twa  nienależytego wyszkolenia  
i n i eod pow ie dn ie go  d o b o ru  materjału ludz­
kiego na szoferów

Że tak jest, wynika też między innemi 
z treści afiszów, które ukazały się na 
murach  miasta, zapraszające do  zapisów 
na kursy szoferskie. G łó wn a treść jest m. i. 
następująca:

„Kurs zawiera teorję, praktykę war­
sztatową, garażową,  jazdę praktyczną i trwa 
3 miesiące. Na  kurs mo że  być przyjęty 
k a ż d y ,  kto ukończył lat J8 i umie czytać 
(pisać niekoniecznie — uw aga  s p r a w o z d ) 

T r u d n o  wyjść z podz iwu.  Człowieka 
ogarnia zdumienie.  Jakto czy nas wzrok

nie myli ? Czy nie jesteśmy ofiarą halu­
cynacji ?

Więc po  upływie 3 miesięcy można  
powierzyć  k a ż d e m u  o s o b n i k o w i  s a m o c h ó d  
lub autobus,  wartości kilkunastu lub też 
kilkudziesięciu tysięcy Zł., a co ńajważniejsze 
życie kilkunastu lub kilkudziesięciu ludzi t

Dlaczego  takie gwał towne  uprzywije- 
lowanie?  Przecież taki szofer  ma w rękach 
życie pasażerów,  los ich i ich rodzin!

Jakżeż inaczej ujmuje sprawę ustawa 
p r z e m y s ł o w a ! Wedle brzmienia ustawy 
przem.  z 7/6 1927 Dz. (J P. Nr. 53. poz.  468 
rzemieślnik do sa m odz ie lne go  wykonywania  
rzemiosła musi p rz ed łoż yć :

1) świadec two conajmniej  3 letniej nauki 
da ne go  rzemios ła ;

2) świadec two conajmniej  3-letniej pracy 
w charakterze czeladnika ;

3) uprawnienie  do  używania tytułu 
mistrza, które nabywa  się przez  złożenie 
egzaminu  na mistrza,  do  czego  obowiąz kowe 
jest uczęszczanie  do  szkoły przemysłowej .

Weźmy pierwszy lepszy przykład:  
Szewc nie może  samoistnie wykonywać  
rzemiosła,  o ile nie od pow ie  wyż  wym ie ­
nionym warunkom .

jeżeli majster  szewski  nie zrobi  nale­
życie pary bucików, może  powstać  szkoda  
kilku lub kilkunastu Z ł ; życie ani zdrowie  
ludzkie nie jest zagrożone .

Natomiast  szoferowi,  któremu powierza  
się życie i zdrowie  ludzkie,  los kilkudziesięciu 
rodzin,  oraz ma sz yn y wartości kilkunastu 
lub kilkudziesięciu tysięcy Z ł , wystarczy 
mieć 18 lat. umieć czytać, (pisać n ieko­
niecznie) i ukończyć  3 mies.  kurs.

Nas tęps twem nienależytej selekcji pizy 
d o b o rz e  materjału na szoferów,  są ciągłe 
katastrofy, pochłaniające niezl iczone istnienia 
ludzkie,  całe armje kalek, oraz szkody idące 
w miljony i miljardy Zł.

Należy sobie  tylko uprzytomnić jedną  
z ostatnich katastrof. Szofer  au tobusu  firmy 
„ T e s p “ w Kałuszu,  Matwijciów, swoją nie­
uw agą  i lekkomyślnością s p o w o d o w a ł  ro ­
zbicie au tob usu  i sa m oc hodu ,  ciężkie ka­
lectwo 20 kilku osó b ,  oraz poważnie j sze  
zranienie kilkunastu osób .

C\  fry przerażające,  prze jmujące  dreszczem 
zgrozy  i oburzenia.

By p o d o b n y m  nieszczęściom zaradzić,  
musi się koniecznie baczyć na należyty 
d o b ó r  materjału na szoferów i ich o d p o ­
w ie d n ie  w y s z k o l e n i e ,  w celu z abe zpi e ­
czenia zdrowia  i życia społeczeńs twa.

Należy też zarządzić,  by kurs o be j ­
mował  też zasady etyki, taktu, g rzecznośc i  
i uczciwości  postępowania,  gdyż  przymioty 
te u niektóryc i szoferów dość  często 
szwankują.

Im prędzej  te reformy nastąpią,  tern 
zbawienniej  będz ie  dla społeczeńs twa,  
a w ślad zatem i dla państwa .

Adam Grahowiecki ,  ur. w Dro ho byczu ,  
unieważnia świadec two odejścia z U n iw e r ­
sytetu Jana Kazimierza we Lwowie  ( W y ­
dział prawniczy.)

J W P a n u  Drowi  H e n r y k o w i  Wikslo-
wi składa tą d ro gą  najserdeczniejsze p o ­
dziękowanie za wyleczenie mojej  żony i su 
mienną  opiekę  w czasie jej choroby

W. ST A C H O W IA K .
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Niestychany gwałt.
Dnia 2 bm. o godz,  d rano Piotr 

Kobrynowicz rozpoczął  rozbiórkę 
dachu swej realności, w której mie­
szkają jako lokatorzy S Bernsteim i 
M. Bleiberg.

Burzenie domu w tak wczesnej  
godzinie mogło  sp ow od ow ać  dla śpią 
cych w nim osób ,  szczególnie dzieci 
wprost nieobliczalne skutki.

Wskutek interwencji p. kom. Ku 
śnierza po łożono  kres samowoli  Ko-  
brynowicza, który tłumaczył się tern, 
i e  działał w myśl wskazówek krawca 
Pietruszki.

Postępowanie Kobrynowicza i 
Pietruszki, z których drugi chce  
uchodzić koniecznie za wójta stryj- 
skiego przedmieścia, i za wiel­
kiego polityka, znajdzie swój epilog  
w Sądzie.
NADESŁANE.
Otrzmujemy nas tępujące pi smo z prośb ą  o 
zamieszczenie:

Profanacja pieśni.
Są pieśni, które dla większości  naro­

d u  polskiego są świętością.
Do takich pieśni niewątpliwie zaliczyć 

należy „Pierwszą Brygadę",  z którą na u- 
stach szli legioniści p o d  w o d z ą  Pi ł sudskie ­
go  w czasie, gdy  zmar twychstanie Polski 
z trzech zaborów  m ogł o  się wydać uto-

pfe-
Pieśń ta dodawała  naszym boha te rom 

otuchy i o dw ag i  i krzepiła ich serca.
Rozpowszechni ł  się niestety zwyczaj 

śpiewania względnie  grania „Pierwszej  Bry­
gady" ,  w kawiarniach pod rzędnyc h ,  w n o ­
cnych lokalach, a nawet  w najgorszych 
spe lunkach .

W ub .  tygodniu  przyszło w jednej  z 
tut. kawiarni do  zajścia na tle odegran ia  
„Pierwszej  Brygady" .

Nie wdając się w bliższą ocenę  formy 
wystąpienia by łego oficera l e g jo no w ego  
przeciw odegran iu  „Pierwszej  Brygady" w 
noc nym  lokalu s twierdzam,  że profanacja 
tej pieśni jest n iedopuszcza lna,  a ci którzy 
z pieśni i eg jonów  zamierzają ciągnąć za­
robek,  muszą  być przygotowani  na ponie-  
s ie r ie  pewnyc h  konsekwencyj .

Ukończenie budowy dróg 
w pow. drohob.

Drogi powiatowe w  naszem p o ­
wiecie były ostatnio nie do  użytku, 
wyłomy i inne wadliwości byłe na 
porządku dziennym. Dopiero w z e ­
szłym roku dzięki inicjatywie marsz, 
Jarosza, rozpoczęto budowę, a c z ę ­
śc iow o naprawę drogi prowadzącej z 
Drohobycza do Truskawca, drogę 
pow.  na szlaku Drohobycz Kropiw- 
nik, Drohobycz-Tustanowice i z Tu- 
stanowic do Truskawca. Niedawno  
ukończono wyżej wspomniane drogi, 
co jest wprost dobrodziejstwem dla 
tut. powiatu, przyczem wypada nad­
mienić, iż kierownictwo i nadzór nad 
temi robotami spoczywało w rękach 
sprężystego drogomistrza Feliksa Wei­
ssa.

O so b l iw a  skarga tut. traft- 
kartów.

Grono tut. trafikantów żali się 
na hurtownie tytoniowe w Drohoby­
czu, które zmuszają poszczególnych  
trafikantów do kupowania takiej sor­
ty i wielkości paczek tytoniu, dla któ­
rych odbiorców nie mają 1 tak n. p. 
o ile który żąda 200 paczek małych 
przedniego musi wziąć ' 1#00 paczek 
tego samego tytoniu podwójnej za­
wartości,

Ciekawi jesteśmy co na to D y ­
rekcja monopolu tyoniowego.

O d  dnia 1. października br. kon­
certuje w kawiarni „Boulevard“ Scha 
chtera znany zespół  muzyczno-jazban-  
dowy pod kierownictwem kapelm. Ję­
drzeja Kłosia oraz znanej pianistki p. 
Miny Barghauser. P. Kłoś nie­
dawno powrócił  z Truskawca, gdzie  
cieszył się wielkiem powodzeniem  
wśród kuracjuszy.

Za uwiadomienie.
Niniej szem mam zaszczyt  zawiadomić  

P. T. Publ iczność ,  że w zakładzie fryzjerskim

J M S M i m r
przy ul. Mickiewicza 3. w Drohobyczu

--------------  wykonuje  się —
p r z e z  p ie rw szo rzę d n e  siły,

Strzyżenie i ondul ow an ie  Pań,  manicure,  
mycie g łowy oraz elektryczne masaże  twa­
rzy. Dział męski również  pr o w a d z o n y  przez 

p ie rw szorzędne  siły wykonuje  robotę  
bezkonkurencyjnie.

Prosząc  o liczne odwiedz iny  kreśli się 
z wysokiem poważanie m

Z a rz ą d  za k ła d u  fry zje rsk ieg o  
*WM5ZAVnft?IM“

O g ło szen ie .
70.000 cegieł okazyjnie do sprzeda­
nia. Bliższa wiadomość  u Dra RU-  
D ÓR FER A  w Drohobyczu  Rynek 25.

Podziękowanie.
Niniejszem sk ładam JW P,  Drowi SA­

L O M O N O W I  M IS C H L O W I saj serdeczniej-  
sze podz iękowanie  za zupe łne  bez in te reso­
wne  i nadzwyczaj  t roskliwą opiekę w cza­
sie mojej długiej i ba rd zo  ciężkiej choroby .  
Obecni e  dzięki usi lnym z abi egom  i stara­
n iom JW P.  Dra, który zaopiekował  się mną,  
gdy  byłem w stanie prawie beznadz ie jnym 
czuję się już zupełnie do b rze  i m o g ę  r o ­
zpocząć  przerwane  studja.

H ENRYK D O B R O W O L S K I .  
Drohobyc z ,  w paździe rniku 1929.

Z okazji zaślubin p. Liii Te iche równy  
z Przemyśla  z p.  H e r m a n e m  Benkendor-  
fem zasyłają se rdeczne  życzenia

S. Fuh rm anów na ,  B. Kesselmanówna,  
F. Rosenówna,  P. Gru ns panó wna .

Kronika.
N i e s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k .  Dmytro 

Gruszecki ,  robotnik  lasowy ze Skolego,  w 
czasie jazdy kolejką górską  ze Syn ow ódzka  
do  Rybnika, będąc  w  stanie podchmie lonym,  
wypad ł  z w a g o n u  skutkiem czego  poniós ł  
śmierć na miejscu.

Zmarły osierocił dwoje  dzieci.

Pożar.  W nocy z 24. na 25. września 
br. wybuchł  pożar  w  zagrodzie Anny C h o -  
dacznik z Liszni. Pastwą  poża ru  padła s to­
doła ze zbożem.  Szkoda  wynosi  1569 zł.

Do ch odzen ia  wykazały,  że og ień  z o ­
stał podłożony.  W związku z tern został 
a resztowany Michał Żwir  z Liszni i ods t a ­
wiony do  Są du  Grodzk iego  w D r o h o b y c z u 1

»
Zguba.  Klementyna  Czosnow icz  zam, 

w  Borysławiu zgłosiła, że na polanie lasu 
*Dział“ w Mraźnicy zgubi ła torebkę  damską  
skórzaną,  w której zna jdowała się fotografja, 
kluczyk, 2 chustki i inne drobnostki .

Otwarcie nowej kawiarni 
w Borysławiu.

Jak się dowiadujemy,  zostanie w naj­
bliższych dniach otwarta kawiarnia w  B o ­
rysławiu (dawniej Grand)  przy ul. Pańskiej.  
Obecn ie  czynione są tam przygotowania,  
by kawiarnia była urządzoną  na wzór  wiel­
komiejski  z pe łnym luksusem i komfortem. 
D o  dzisiaj brak było faktycznie o d pow ie ­
dnio urządzonej  kawiarni w Borysławiu,  w  
której by się zbierała lepsza  publ iczność.  
N o w y m  nabywcom  życzymy dużo  p o w o ­
dzenia,

C o  wyświetlają w kinie Col lose um w 
Borysławiu.

O d  poniedz ia łku 7-ego  do czwartku 
10-ego bm, przepiękny dramat egzotyczny  
w 10 aktach wytwórni  „Zfa" p o d  tytułem: 
TAJEMNICA G A BI N ETU  RESTAURACYJ­
N E G O .  W rolach g łównych:  Dina Graila, 
Ellen Richter i Bruno Kastner.
Film o czarująch zdjęciach z świa towych 
kaba re tów z udz ia łem ca łego  zespołu  s łyn­
n e g o  „Admirals Palais" w Berlinie ze zna­
nej rewji „An lind A u s “.

W najbliższych dniach wyświetlone 
zostanie arcydzieło f i lmowe p. t. „Pieniądz"  
p o d ł u g  znanej  powieści  Emila Zoli.

przeciwko żylakom
i opaski brzuszne

w wielkim wyborze 
NAJTANIEJ DO NABYCIA

w drogerji

W  D R O H O B Y C Z U  (Ratusz) 
Teł. Nr. 380.
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Nie mamy szczęścia do naszego  Ko- 
misarjatu i j ego  Rady przyboczne j .  C o  kil­
ka tygodni ,  dosłownie  całkiem biorąc,  p s u ­
je się w tym tworze samorządowym,  p o ­
czętym w  złej godzinie.

Nie mo żn a  też było się spo dz ie wa ć  
czegoś  innego,  gdyż  Komisarjat  stryjski o- 
piera się na nierealnych pods tawach ,  i w 
żadnym nie stoi związku z opinją ani kie­
runkiem pol i tycznym społeczeńs twa miej­
scowego.

Z r odzo ny  z woli jednostki ,  nie m óg ł  
złożony i tak bardzo  delikatny twór,* jak 
Magistrat,  w którym mają być zastąpione 
trzy narodowośc i ,  op rz eć  się tej grze r ó ż ­
nych sił działających w ś rodowiskach z lu­
dnośc ią  mieszaną.

Nic tego  dziwnego,  że destruktywne 
siły biorą górę  i o współdz ia łaniu radnych  
w  gminie niema mowy.

By administ rować jednos tką  pa ń s t w o ­
wą  do br ze  i mądrze ,  musi się posiąść dużo  
wiedzy i zmysłu his torycznego ,  a t ego nie 
zastąpią małos tkowe posunięc ia  małych lu­
dzi przeciw tej lub owej  grupie politycznej 
czy społecznej .

W pierwszej  chwili wygląda to nieraz 
na odważny szał, załamuje się jednak w 
niedalekiej godzinie,  b o  nie jest oparty na 
żadnej  idei.

Nasza  władza administracyjna nie ma 
tej siły intuicji, która często zastąpić może  
historyczne doświadczenie.

R a d n i ukraińscy nom inowani  ustąpili. 
Nie wchodzimy w po wody ,  które skłoniły 
teraz doDiero pe w ną  część rajców do  za­
pro tes towania  przeciw spet ryf ikowanemu 
Komisarjatowi.  Zdaje się, źe indywidualne  
a nie zasadnicze  przyczyny sp o w o d o w a ły  
ten krok Mniejsza jednak  o ź ródło  n ie za ­
dowolenia  chwi lowego.  Zło leży w tern, że 
radni siedzą w magistracie nie z wyboru  
tylko z nominacji .  Przez  to zmniejsza się 
odpowiedz ia lność  i chęć do pracy- P r z e ­
ciwnie nawet  obywatele  uważają tych p a ­
nów  co siedzą w Radzie nominowanej  jako 
szkodników sprawy samorządowej .  Z r o z u ­
miałym jest dystans,  jaki panuje  między 
komisarjatem a obywatel s twem,  a od  czasu 
do czasu mieszkańcy okazują  w rozmaitej  
formie swą nienawiść do  tych rajców, którzy 
bez  zapytania się g łosu  sw ego  narodu  
przyjmują ofia rowane im przez  władzę 
krzesło.  '

Rada stryjska wygląda  jak lepianka 
p o d  działaniem słońca prawdy się r o z p a ­
dająca. Części  sk ła dowe tej b u d o w y  są lu­
dzie, którzy swoje  tam miejsce zajęli nie 
we  walce tylko z łaski pana ,  który ich d o ­
wolnie umiejscawia  i wedle własnego  wi­
dzimisię przesuwa i czuwa.

Pionki  na szachownicy bez  określo­
nych pól,

Każdy nadaje się na każde  s tanowisko 
bez względu na moralne  i intelektualne
kwalifikacje.

Ta  wieża Babel  me wróży  dla miasta 
nic d o b r e g o  a budow niczow ie  jej stają 
p rz ed  nią bezradni .  Zdaje się, że razem z 
nimi i oni się załamią. Dzieło zb io row e nie 
mające s w e g o  począ tku  w jedności  myśii 
i woli, lub Yiie zdążające do w yższego  
celu załamuje się. Jednością myśli dla Rady 
ma być chęć służenia społeczności .  Chęć 
ta rodzi  się we waice o wybór ,  kiedy k a ­
żdy radny  o p an o w ać  musi pe w ne  sytuacje 
złożone ,  a nie w nominacji ,  którą się do s t a ­
je bez wysiłku.

Rzecz o trzymaną  bez wysiłku lekko 
się odrzuca.  Tych prawd doświadczalnych  
i tutejsi decydujący panowie nie zmienią.

Dr. Muhlbauer  B.

Instytucja ta ma przejść w naj­
bliższych dniach w zarząd Magistratu.  
W zo ro w y  statut dla Kas przewiduje 
Radę z łożoną  z 12 cz łonków i dy- 
rektorjum z 5.  jeden  z dyrek torów 
jest płatny,

Po złych doświadczeniach z ban­
kami małymi, dają ludzie swoje  d r o ­
bne oszczędnośc i  do Kasy komuna l­
nej. Kasa oszczędnośc i  ma mieć miljon 
złotych oszczędności ,  z których rocz ­
nie zyskuje 40 — 50 000 złp. Głó 
wnem tedy źródłem za robków  tej Ka­
sy są pieniądze przez obywatel i  stryj- 
skich tam złożone.

O b ecn y  Magistrat,  który .ma prze- 
provvadzić w ybory  Rady i dyrektorjum 
Kasy oszczędności ,  chce tę sprawę 
załatwić po  swojemu.  Przy miłej ga- 
wędce  miano złożyć już listę cz łon­
ków rady i zarządu,  bez zapytania się 
obywatel i o ich zdanie i życzenia.  
Nad g łosem  opmji obywatel i  p rze­
chodzi  się do  porządku i ubija się 
targ w czterech ścianach dusznej at 
mosfery pokojowej .

Sanacja, która dzięki tylko no m i­
nacji ma w iększość  w obecnym M a ­
gistracie i Radzie przybocznej ,  chce 
nawet dyktować  stosunek  w jakim 3 
narodowości  mają być zas tąpione w 
Kasie.

Wysługują się sanacji w tej czyn­
ności niektórzy panowie,  idący zawsze 
w kierunku najmniejszego oporu,  gdy 
idzie o kwestję narodowości ,  którą w 
Radzie mają reprezentować .

Dziwić się tylko należy, skąd ci 
panowie  w zię l i , legitymację mówić w 
imieniu narodu,  który ich dawno już 
nie uznaje za rzeczników swojej  sprawy.

W najbl iższych artykułach do te ­
go jeszcze  ppwrócimy. Najtrudniejszą 
s troną w 'tej komedji,  jest s tanowisko 
pła tnego dyrektora.  Ambicje licznych 
panów  zostały połechtane.  Kwestja 
zdolności  i walo rów do  prowadzenia  
instytucji finansowej jest drugorzędna,  
na czoło  wybija się przyna leżność 
partyjna i ilość rąk za tym lub owym

kandydatem.
Zamiast  przyjąć fachowca,  który­

by mógł tę instytucję podnieść,  s ta­
nie na jej czele człowiek niefachowy 
i s tosunki w Kasie zmienią się tylko 
na jeszcze go rsze  jak obecne.

Każdy,  który raz się starał o p o ­
życzkę w tej Kasie wie, jak drogi jest 
pieniądz tam otrzymany.

Ile krętych d róg  musi się zrobić,  
by dos tać  m ożna  kilkaset złotych.  
A są tc pieniądze tutejszych obywateli. 
Nie przesadzimy, gdy  powiemy, że 
pieniądz na rynku prywatnym jest 
tańszy.

P onad to  chcą nasi mianowani 
rajcowie wysłać  do  Rady Kasy tylko 
cz łonków  obecnej  Rady gminnej.  To  
już wygląda na kpiny z obywatel i  
stryjskich. Jes teśmy wprawdzie  już 
przyzwyczajeni  do  nie liczenia się z 
naszym głosem, ale co pocznie Kasa 
oszczędnośc i ,  gdy  obywatele gdzie­
indziej lokować  będą  swoje  kapitały.

Niebezpieczna gra. I chwilowo 
jeszcze nie m ożna  n ikogo  zmuszać 
do tego,  by swoje  pończoszk i  o p r ó ­
żnił dla pięknych ges tów  pana X lub 
Y, który chce mieć odpowiednią  gażę.

Statut przewiduje, że 5 cz łonków 
do Rady wybierają mieszkańcy miasta. 
Niechaj ten w y b ó r  nastąpi  pjjzez o- 
bywateli na publicznych zebraniach, 
a nie drogą  nominacji i far tuszkowej 
protekcji.

O bywate le  przez  decyzję na wie­
cach publicznych niechaj zadecydują,  
by potem moralnie w spó łodpow iadać  
i w spó łp racow ać  musieli dla tej in­
stytucji społecznej .

Komisarz rządow y p. O z g a  jest 
socjal istą i on winien baczyć,  by ko­
munalne instytucje nie stały się za ­
bawką w ręku kilku p anów  chwilowe 
będących u steru władzy.

W walce o rzecz sprawiedliwą 
będzie miał p. O ż g a  opinję uczci­
wych obywątel i  po  swojej  s tronie.

W mieście o ludności  na rodow o 
mieszanej ,  gdzie każdy mieszkaniec 
ma osobis ty  interes w odpow iedn im  
d o b o rz e  ludzi kierujących instytucją 
f inansową należy się tern bardziej li­
czyć z opinją społeczeńs twa.

Polityka silnej ręki, ponad  g ł o ­
wami obywatel ; ,  wydała dotychczas  
zgniłe i cierpkie owoce ,  których sam 
ogrodnik  przełknąć nie może.

N. S.

N A D E S Ł A N E .  “

ŚCIANA PŁACZU.
Z bieg iem lat, po  opuszczeniu  kraju, 

stała się ona  symbo lem naszej p a ń s tw o ­
wości.  Przez  długie czasy była kitem s p a ­
jającym ro z p ró sz o n y  naród.  Jako część skła­
d ow a  religji, którą niby arką łączącą nas w
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rozprószeniu z Jehową w Erec, nosi l iśmy 
p o  wieczne czasy. Były chwile,  kiedy ona 
była jedyną  pamiątką narodową.  Kiedy na­
ród  upada ł  na  d u c h u  i fizycznie, ona  była 
wierną  ostoją, gdzie kryły się nasze głę­
bokie  uczucia i nadzieje osamotnione .  Każdy 
z o sobn a  wyczekiwał stamtąd wsch odu  
s łońca  n a r o dow ego .

W jej cieniu wieki żydowskie  o p o w i a ­
dały swój ból i udrękę,  na powierzchni  jej 
kamiennych  ścian perliły się łzy pokoleń.  
O n a  jest kroniką na szeg o  życia i w e g e to ­
wania,  o d  chwili, kiedyśmy Ją pożegnal i ,  
samowoln ie  i zmuszeni  poszli  w rozsypkę ,

W jej pobl iżu  nie rozbrzmiewał  przez 
2000 lat jasny, radosny  śmiech Izraela.

O n a  słyszała tylko dotąd  nasze w es ­
tchnienie i nasz płacz, schyleni do  niej 
zbliżaliśmy się, obarczeni  smutnemi  kartka­
mi historji krwią i zdradą  ociekającej,

Sjonizm otworzył  now ą kartkę historji 
żyd.,  rozorał  naszą twardą duszę  i zasiał 
na niej wolę do n o w e g o  życia p a ń s tw o w e ­
go.  Pos iew wydał  p lony po  30 latach. Sz a ­
leńcy myśleli przed  laty 30 o obudzeniu  
n a rodu  żyd., szaleni dzisiaj b ron.ą p a ń s t w o ­
wości  żydowskiej .

G o d n o ś ć  narodu  żydowskieg o  przed  
okiem ściany płaczu została ocalona.

Kto czuje wagę  tego momentu ,  temu 
dusza  się raduje.

Bez godnośc i  narodowej  niema g o d ­
ności  osobistej .  O  tern niechaj pamiętają 
przedewszys tk iem Żydzi,  nauczeni  do św ia d ­
czeniami wieków.

Gdy smutne  dnie w Erec  przeminą i 
gd y  czasy lepsze poz wo lą  rzucić zasłonę 
na plam y krwi świeżo przelanej na świętej 
ziemi, promienie  wolności  oświetlą omszałą 
ścianę, symbol  naszego  odrodzenia .

Ściana płaczu stanie się natenczas 
ścianą radości.

Zaśmieje się ziemia wieczna, gdy na 
niej m aszerow ać  będzie Jej młodzież i śp ie­
wać będzie radosną  pieśń wyzwolenia.

Dr. B. MUH LBAUER. '

Zjazd abiturjentów z r. 1904.
Onegda j  odbył  się w Stryju, w sali 

tut g imnazjum Zjazd koleżeński abiturjentów 
z r 1905-. Zjazd ten dzięki intensywnej 
pracy komitetu:  ks. Fedus iewicza  z Miko­
ła jowa adw. Dra Hofnera w Stryju i prof. 
politechniki we Lwowie Dra W. Witkie­
wicza,  odbył  się przy l icznym udziale, 
bo  na 22 żyjących kol egów  jawiło się 11) 
reszta usprawiedliwiła nieprzybycie.  Z p r o ­
fesorów zaszczycili swą obecnością  prof. 
Bernteid ze Stryja, ks prof. Kotuski i prof. 
Walczak,  którzy przybyli ze Lwowa.  Po 
uroczystem odczytaniu katalogu w klasie 
ósmej  i przywitaniu obecnych  przez adw.  
Dra Hofnera,  nastąpiła wspólna  fotografja. 
Następnie  odby ł  się bankiet  w kawiarni 
Rosenberga.  Uchwalono  od być  p o n o w n y  
zjazd za lat 5.

Nieskontrolowane pogłoski.
O d  dłuższego czasu utrzymuje się 

pogłoska ,  że p. starosta Zajączkowski ma 
opuścić  swe dotychczasowe  stanowisko.

Jako zastępcę jego  wymieniają pana 
KDtza o b e c n e g o  starostę grodzkiego  ze 
Lwowa.

Kino Edison:  Najwytworniej sze kino, 
u rządzone  na  s p o s ó b  wielkich kin zachodu.

Najbl i szsze szlagiery na ekranie tegoż  
kina będą:
ASFALT w rolach g łównych  Betty Amann 

i Gustaw Fróhlich.
MIASTO MIŁOŚCI  z Iwan. Pet rowiczem.  
ŻEGNAJ  M A SK O TTE pierwszy film najwię 

kszej wytw.  Europie  z Igo  Symem 
i Lilianą Harvey.

SKAZANIEC ZE STAMBUŁU z Betty 
Amann i H enry  G eor ge 'm .

M IŁ OŚ Ć KSIĘCIA SERGJUSZA z Billi Do- 
ve, Lucy Doraine,  ANT.  M O R E N O -

Straszna zbrodnia. Żona zamor­
dowała męża.

Między małżonkami  Jurkiem i Magdą  
Kosami w Pereh ińsku ,  pow.  dol ińskiego,  
ciągle dochodzi ło  do  złcrzeczeń,  przekleństw,  
wza jemn ego znieważania i bójki. Ż ona  
nieraz w nocy m.usiała w negliżu mimo 
zimna uciekać b o s o  z d o m u  i kryć się 
u sąs iadów. Dnia 7. kwietnia br. w  czasie 
takiej awantury,  gdy  Kos ponowmie groził  
żonie zam or do w ani em ,  ta złapała siekierę 
i os trzem zadała mu  ośm  głębokich  ran. 
Trzy rany zad an e  w głow'ę, połączone  ze 
zgrucho tan ie m kości czaszkowej s p o w o d o ­
wały mo menta lną  śmierć. Aresztowana przy­
znała się do  czynu.  O becn ie  odpow iada ła  
ona  p rz ed  Trybun ałe m przysięgłych W' Siryju 
za zwykłe morders two,  przy uwzględnie­
niu nowej p ro cedu ry  karnej. Na  pods tawie  
werdyktu sądu przysięgłych,  Trybunał  
uwolnił  ją od winy i kary. Rozprawie p rze ­
wodniczył  wicepr.  sądu Obmiński ,  wotowali  
ss. o. Dr. Dawidowicz  i Rybicki, oskarżał 
prok.  Medyński ,  bronił  adw. Dr. Wandel .

Sprawa senzacyjnego zamachu 
morderczego

„ G ł o s “ doniós ł  o zamachu mo rderczym na 
Rózię Stulbach w Dołhem dok on any m przez 
Leibę Hartsteina z Siemiginowa.  Strzelił on 
do  niej 3 razy. Dwie kule przeszły przez 
usta, po w o d u jąc  uszkodzenie  dziąseł i zębów 
Stan jej jest poważny,  życie jej j ednak  nie 
jest zagrożone .  Po czynie sprawca  zbiegł  
obecnie  sam zgłosił się na poiicję. Z apoda ł  
on, że podrażniony jej o d m o w ą  wyjścia za 
niego za mąż, usiłował popełnić  s a m o ­
bójstwo.  O n a  usiłowała mu  w tem p rze ­
szkodzić ;  powstała szarpanina  w trakcie 
który ją postrzelił. Policja p r o w a d ź 1 d o c h o ­
dzenia w celu wyświetlenia p raw dz iw ego  
stanu rzeczy.

Katastrofalny pożar.
W fabryce mebli giętych Abla Erstera 

i Józefa Scliajera w Nowosiel icy,  pow,  d o ­
lińskiego, 'wybuchł pożar.  Silne języki ogni a  
objęły równocześn ie  fabrykę z trzech stron, 
tak, że o ratunku mowy być  nie mogło.  
Pas twą  żywiołu padły tartak, fabryka mebli,  

dom  mieszkalny i znaczna  ilość materjału 
drzewnego .  Szkoda  wynosi  zwyż 100.000 Zł. 
w całości ubezpieczona .  Wyniki d o c h o d z e ń  
policyjnych dają pods tawę d o  przyjęcia że: 
zachodzi  zbrodnicze podpalenie.  Jako p o ­
de j rzanego  o współudz ia ł  w  pod palen iu  
a resz towano współwłaściciela Erstera Abla.

Nieby wały napad — zaręczyny i za-, 
liczka na posag. Dobrze jest wziąć, 
ale oddać. Ani rusz. — Naj'ęcie 
trzeeiej osoby do napadu na narze­

czoną i teścia!?
Po ważny  kupiec stryjski, p. A. E. z a ­

ręczył w  zimie r. 1927 córkę swą p, Salę 
z p. M e c h l ^ n  Dr imerem z N adw orny .  N a  
pro śo ę  na rzeczonego wręczył  mu przyszły 
teść na pocze t  p os agu  kwotę  2200 doi. na 
zakupno młyna w Wawrzynach  pow.  T r e m ­
bowlą .  Na  zabezpieczenie  tej kwoty p. Dri- 
m er  wręczył  p. E  weksle.

W styczniu br. a r esz towano D. p o d  
zarzu tem puszczania  w ob ie g  fałszywych 
bank n o tó w  i ods tawiono  go  do  sądu  
w  Trembowl i .  P.  E. obawiając się utraty 
swej pretensji  za zg o d ą  n a r z e c zo n e g o  za­
skarżył weksle i uzyskał  p r a w o m o c n y  nakaz 
zapłaty na kwotę  2200 doi.

W lutym w yp uszczono D. na wolną  
stopę,  a ś ledz two  następnie zas tanowiono.  
Po przyjeździe do Stryja oświadczyła mu  
na rzeczona j że mając wątpliwości  co do  
ułożenia się ich s tosunku życ iowego,  zarę­
czyny zrywa. D. godz i ł  się na zerwanie 
zaręczyn,  żądał  j ednak  poda rowan ia  mu  
kwoty 2200 doi  Ot rzymawszy  o d m o w n ą  
o d p o w ie d ź  oświadczył ,  że się zemści

Dnia 17. bm.  pann a  S. E- przebywając  
na letnisku w Tuchli,  napadniętą • została 
przez  osobnika ,  który nosił  p rz yprawioną  
brodę  i dotkliwie pobitą.  O s o b n ik a  
o w e g o  przyt rzymał  po s te ru nek  P. P. w Tuchli, 
j ednakow oż  nazajutrz w y p u sz czo n o  go  na 
wolną  stopę.

Dnia 20. bm. pan E siedząc w swym 
lokaiu z nienacka napadnięty i u g o d z o n y  
został kamieniem w czoło,  z taką siłą, że 
wywrócił  się z krzesła.  Brocząc silnie krwią 
miał j ednak  na tyle przytomnośc i  umysłu,  
że wszczął  alarm wzywając pomoc y.  P r z e ­
chodnie  ujęii zbiega,  którym okazał  się 
Nuchim Flarz z Nadworne j .  W kieszeni 
j ego  znaleziono list, w k tórym donosi ,  że 
załatwił się już z p. E. i że obecnie  jedzie 
do  Stryja do jechać  końca  p. E.

Zaznaczyć  należy, że celem ściągnięcia 
pretensji  p. E. w kwocie  2200 doi.  w d r o ­
ż o n o  licytację młyna, która n ie baw em  ma 
się odbyć .  Fakt na padu  na na rzeczoną  
i jej ojca prze?  osobnika ,  p o c h o d z ą c eg o  
z tej samej mie jscowości ,  co narzeczony,  
daje dużo  do  myślenia. W y p ad ek  ten, 
p rzypominający stosunki meksykańskie ,  zrobił  
w Stryju wielkie wrażenie.

Rabunek i kradzieże z r. 1927 i 
1928. przed trybunałem przysię­
głych. Towarzysz pracy przyczynia 
się do wyświetlenia prawdy. W y ­
rok, który wywarł wielkio wraże­

nie.
Na mieszkanie Markusa  i Fuli Eicen- 

b a u m ó w  w Stryju napadło  kilku dr abów  w 
nocy z 25 na 26 sierpnia 1927. Zakneb lo­
wawszy  usta Eichenbaumowej ,  która wzy­
wała p o m ocy  i unieszkodliwszy Eichenbau- 
ma zrabowali  103 doi. 400 zł. i biżuterję 
znaczniejszejszej wartości.  Następnie w  cią­
gu zimy 1927 i 1928 popełn iano  w Stryju 
liczne kradzieże,  m. i na s z k c d ę  inż. Lu-
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f tscheina w kwocie  3G7 doi. Bert)' Hoffne- 
rowej na kwotę  500 doi. sk ładu skór  Me- 
klera 2000 zł. i w. i.

Wydział  ś ledczy w Stryju słusznie był 
p rzekonany,  że „p ra ca“ ta była udziałem 
Józefa  Pawluka ,  Wasyla Derżki i Stanisława 
Furykiecza;  p rzyaresztował ich też p o d  za­
rzu tem dokonania  tych zbrodni,  atoli sąd 
dla braku konkretnych d o w o d ó w  każdym 
razem puszcza ł  ich wolno,  ^

Spr aw a wzięła je d n a k o w o ż  inny obrót ,  
gd y  wydziałowi ś ledczemu w Stryju udało 
się uzyskać „cenny materjał" o d  Józefa 
Wittera,  towarzysza  „pracy" powyższych ,  
który z in a jd robnie j szemi  szczegółami  op i ­
sa ł  w  jaki s p o s ó b  rabunek  i kradzież  miały 
miejsce,  p rzyczem zapodał  też gdz ie  p o ­
działa się część łupu.

Na pods tawie  tych zeznań w d i o ż o n o  
p o n o w n i e  dochodzenia ,  które dały p. p r o ­
kura torowi pods tawę  do  wniesienia aktu 
oskarżenia  przec iw powyższym o rabunek  
i kradzieże,  przeciw Józefowi  Zasitce o 
kradzież,  jakoteż przeciw Mozesowi  Schon-  
be rgo w i  i Izakowi Romerowi  o nabywanie 
rzeczy po chodzą cych  ze zbrodniczej  k ra ­
dzieży.

P o  dw udniowej  rozprawie  na po d s t a ­
wie werdyktu  przysięgłych Trybunał  za są­
dził Pawłuk a  i Derżkę na karę c. więzienia 
p o  10 lat, Furykiewicza  na 7 lat, Sch ón -  
berga. na 5 lat, Romera  na 4 miesiące zaś 
Zasitkę uwolni ł  od  winy i kary.

Rozprawie przewodn iczył  s. o. Rasta- 
wiecki, wotowali  wicepr.  s. Obmiński  i s.o. 
Berezowski ,  oskarżał  prok.  Dr. Wallisch, 
bronili: Pawluka  i Derżkę adw. Dr. Muszyn  
ski, Furykiewicza i Zasitkę adw.  Dr. Hau-  
sman,  Sc hinberga  adw.  Dr. Wandel ,  Róme- 
ra  adw. Dr.  Dombczewski .  Wszyscy  oska r ­
żeni  z wyjątkiem Ro m era  zgłosili  kasację.

fortepiany pianina
doskonałej jakości, długoletnia g w a ­

rancja, dogodne spłaty poleca  
TRUNKWALTER Stryj, Słowackiego 3 

telefon 154.
U żywane instrumenty też na składzie.

Tłumaczenie artykułu dziennika „Magyar 
Fakeresked5“ z dnia 29. sierpnia 1929,

iiiaitwe zljpe lieltisp iarona
Ogłasza jąc  tę po gadankę ,  muszę  

pr os ić  G o  o wybaczenie,  że czynię to nie 
zaciągnąwszy up rz edn io  zezwo'enia,  gdyż 
wielki baron  nie lubi, by o s o b a  jego  w c h o ­
dziła w krąg  publ ic znego  zainteresowania.  
Po ni ewa ż  jednak nie zd radzam tajemnic 
interesowych,  wolny jestem od wszelkich 
p o d  tym w zglę dem s k ru pu łó w  i z czystem 
sumieniem podaję  me wrażenia  czytelnikom.

P o d o b n i e  jak ożywcza  pa lma na tle 
j ałowych piasków pustyni,  tak pos tać  wie l­
k iego  ba ro na  odc ina  się na Jtle b e z n a ­
dziejnych s to su nk ów  obecne j  doby .  Jego 
wybi tna osobistość ,  j egu  potężne  przeds ię ­
b iors twa  stały się sy m b o le m  zorganizowanej  
myśli p roduktywnej ,  syno nim em postępu.  
Praca  z nim jako z kont rahentem —  lub 
dla niego  — jako prac od aw cy —  stała się 
już dla wielu kolebką narodzin płodnej

myśli. Przecież żaden  jego  portret  nie jest 
całkiem wierny. Nazywają  go  wielkim czło­
wiekiem, wszelka charakterystyka tej wiel­
kości w y p ad a  b lado,  gd yż  ci, którzy o nim 
mówią,  nie zgłębili j ego  ducha . Nawet  
z p o ś r ó d  jego  urz ędnik ów  mało jest takich, 
którzy go  prawdziwie  poznali .

We wieku lat 73 wygląda  na 45 — 50. 
Jest  przystojny,  żywy, wytworny  i czyni 
wrażenie amerykańskiego  dyplomaty lub 
potentata p r zemy sło we go.  Każdy jego  ruch, 
każde s łowo jest s tanowcze  i szybkie jak 
wartki b ieg  jego  rzutkich myśli. W o b c o ­
waniu miły i b e z p o ś re d n i ;  na  wszystko ma 
baczne o k o : interesy, eksport ,  projekty
f inansowe,  oboję tnie  czy dotyczą je dn ego  
z własnych przedsięb iors tw,  L o n d y n u  lub 
dalekiego wschodu .  Na  wszystkiem sam się 

wyznaje,  rozpo rz ądz a  wyjątkową pamięcią,  
p r zy pomin a  sobie  nawet nazwiska niższych 
urzędników,  za t rudnionych przed  20-tu lub 
30-tu laty w jego  zakładach.  O  urzędnikach 
swych zwykł mawiać,  że są „panami",  
czyny ich i zdo ln oś ć  osądza  surowo,  n a to ­
miast  o ich d o b r o  stara się p rawdziwie  po  
o jcowsku.  Ubós twiają go też ci urzędnicy,  
a poświęcając  mu  całe życie, t rzymają 
nieraz do  późne j  nocy wierną  straż nad  
interesami koncernu.

Spotka łem g o  w jednym z jego  za ­
kładów.  W czasie naszej ro zm o w y  n a d ­
chodzi ły zewsząd  sprawozdania ,  wybiega ły 
na wsze st rony rozkazy.  Gabine t  pracy 
tego  człowieka to g łówna  kwatera  a r m j i : 
dyrektorowie,  radcy prawni ,  inżynierowie 
pośredn iczą  w pod aw an iu  jego  zleceń 
i życzeń.  Sekretarka,  która wszędz ie  mu 

towarzyszy  zdaje się wręcz od gady w ać  
myśli. Baron jest też nielada dyplomatą .  
Wstając codz iennie  między  5-tą a 6-tą rano 
wys tosowuje  własnoręcznie  ważniej sze p o ­
ufne p i sma  do  swych pe łn o m o cn ik ó w  na 
posz czegó ln ych  p lacówkach,  których stale 
instruuje i wychowu je ,  a którzy poczytują 
sobie  za sz czególn y  zaszczyt,  jeśli ich mistrz 
pochwali  i pouczy .

G d y  wstępuje do  fabryki, wydaje  
g łośn o  dyspozycje ,  tudzież informuje się 
natychmiast ,  czy co n ie ;  zaszło.  Jeśli nie 
zastaje jakiego robotnika  przy pracy, p o ­
ciąga go  wnet do  odpowiedz ia lnośc i ,  W ciągu 
ro zm o w y  interesuje się wszystkiem, zadaje 
pytania,  wie wszys tko.  R ozm ówca  jego 
zdaje egzamiti  dojrzałości,  p r zechodzi  rygo- 
roza i p romocję .  U niego musi się wszystko 
wiedzieć,  w jednej  chwili wyrok  jest  wydany.

„Tak, położenie  trudne,  s tosunki  na 
rynku p ieniężnym liche, nawet na rynku 

mi ędzyna rodowym  popyt  na towar  zmnie j­
szony,  a w  ślad zatem tendenc ja  cen nieco 
os łab iona" — w tern mniej więcej k o m e n ­
tują się s łowa i pogl ąd y  m e g o  interlokutora.  
„ O dn ośn ie  do  cen nie należy atoli oczekiwać 
znaczniejszej dewjacji,  bo już nawet  i teraz 
w Siedmiogrodz ie  i w Polsce nie cofnęły 
się one  o tyle co w  innych krajach. O g r a ­
niczenia kredytowe ze st rony banków,  oraz 
t rudności  dys kon to we nie w c ho dzą  zno wu  
tak bardzo  w rachubę.  Jego  przedsiębiorstwa  
ułatwiają często o db io rc om  po kon an ie  tych 
t rudności  przez udzielenie taniej prolongaty.  
Unieruchomienie  kapitału, niewypłacalność 
są dziś najaktualniejszym tematem. Sprawa

to wielkiej w a g i ; należy być  ost rożnym.  
Wadliwości  te j eonak  w s łabym tylko 
s topniu udzielają się koncernowi  barona.  
Je go  odbio rcy  nie mają odwagi  zgłosić nie­
wypłacalność,  Tak jest w rzeczywistości.  
Nie zawiera on u g od y,  lecz firma, która nie 
może  wyrównać  zaciągniętych w o b e c  n i e g o  
zobowiązań ,  rzadko tylko święci swe o d ­
rodzenie .  Dziś właśnie odchodz i  p o n o w n e  
polecenie do  wszystkich sp r z e d a w c ó w  i za­
s tępców".  „Ost rożnie  z udzielaniem k r e ­
dytów.  Sprawa uste rkowania  jakości p o z o ­
staje w ścisłym związku  z ujednosta jnieniem 
sor tymentu.  Jest  to zagadnienie  nader  
ważne ."  —  P o d  tym wzg lęd em wydaje  mi 
się, ma  pan  baron  swój własny p rogram ,  
a lbowiem na kwest ję kładzie szczególny  
nacisk. — „Przedsiębiors twa  jego  koncernu  
nie spotykają się z usterkami,  p o  p ierwsze  
dlatego,  że towar  jest niewątpliwie o d p o ­
wiedni,  po wtór e  dla tego ,  że odbiorcy,  jak 
wyżej zaznaczono,  nie ośmielają się wpro s t  
us te rkować" .  Wątpię,  czy wytykający nie ­
słusznie wady odb io rc a  mo że  liczyć k iedy­
kolwiek na dalsze dostawy,  a przecież 
bardzo  dużo  o s ó b  skazanych  jest na utrzy­
mywanie  s t o su n k ó w  z jego  konce rn em .

Baron nie z d ra d z a  swych myśli, gd yby 
jednak  nawet to uczynił,  nikt inny nie umiałby 
ich tak pr zep row adzić  jak właśnie on. N a j ­
bardziej  uderzył  mnie  fakt —  a wzbu dz a  
on d o p r a w d y  po d z iw  —  że ba ro n  mimo 
swych 73 lat i s w e g o  na tura lnego zmysłu 
zach owaw czego,  na polu administracji,  o r­
ganizacji,  kontroli i kalkulacji zastępuje 
prąd  najbardziej  now oczesny ,  ustawicznie 
idzie z p o s t ę p e m  i o dr adz a  się z duche m  
czasu. Nie należy sądzić, że system ten 
wprowadzil i  u n iego  nowi  w tym du chu  
wychowani  urzędnicy ;  nie — baron  sam 
wychowuje  swój  ze spół  do  nowoczesne j  
administracji  i organizacji .  I w tern też — p o ­
minąwszy wybi tne cechy indywidualne  oraz 
po tęgę  kapitału — leży rozwiązanie taje­
mnicy, że p od czas  gdy  liczne stare p r z e d ­
siębiorstwa drzewne uległy osłabieniu,  
koncern  barona  jest  większy i potężniejszy 
niż kiedykolwiek pr zedt em .  (C. d. n )

Do p. R e d a k to ra ..
Pa n  Redaktor  chce koniecznie,  bym coś

(napisała,
Fejletonik to, czy wierszyk, różnica to mała. 
Nagryzmolę  ba rd zo  chętnie,  o dymie lub

(szkapie.. .
Ale Panie Redaktorze  w s a m p r z ó a  banknot

(w łapie !
Nad tematem się nie biedzę,  u nas wciąż

(„nowośc i"
Ale pisać tak na gapę,  to mnie aż w ciórnoścu  
A m oże  ja nasz magistrat ,  tak rymami

(wsławię
Że dos tanę  dożywocie  jak Ktoś po  wystawie (?) 
Nie odw ażam  ja się rów nać  do  tak wielkich

(ludzi,
Lecz, jak p o m n ę  o tej rencie, to mię zazdrość

(budzi .
Że, też u nas, ani krasy takiej jak w Poznaniu ,  
Ani takich cudnych  myśli jak w J e g o  pisaniu.  
Nie śmiem nawet  się s po dz ie w ać  takiej

(pięknej r e n t y ; 
Albo może  nasz magistrat ,  da coś  dla

(przynęty.  (?!) 
Nie dziwcie się Redaktorze ,  ż em  materyalistka 
Że  wciąż baję, to o rencie to o innych zyskach,  
Ale przecie,  wiecie o tern, żem ro d e m

(z Torunia
A u  nas to wszystko „olet" tylko nie „pecun ia " .

Mary,
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Magistrat król. wol. miasta Drohobycza. D rohobycz ,  dnia 3/X. b .  r.
L: VII. 1377/29.

W myśl reskryptu Staros twa  w D r o h o b y c z u  z dnia 24/IX. br. L. 10432/1929, poda ję  następujące zarządzenie Starosty 
do publicznej  wiadomośc i:

Zarządzenie Starosty:
z d n ia  24  w r z e ś n ia  1929  r. o o g r a n ic z e n iu  o b r o tu  a r t y k u ła m i  ż y w n o ś c io w e m i .

Na pods tawie  art. 11. pkt. 7 ustawy z dnia 25 lipca 1929 r. w przedmiocie  zwalczania c ho rób  zakaźnych oraz innych 
chorób,  wys tępujących nagminnie,  oraz w o b e c  ustalenia w obręb ie  gminy  (miejskitj ,  wiejskiej) cho roby  zakaźnej  duru b rzusz ne ­
go,  zarządzam co następuje^:

Par.  1. Cukierki w handlu  ulicznym (sprzedaż  na ulicy, targach i rynkach ze s t raganów,  budek ,  koszó w itp.) m o g ą  
być sp rzed aw an e  tytko w indywidualnem op ako w an iu  (zawinięte w papier,  bibułkę,  cynfolję).

Par.  2. Inne wyroby  cukiernicze,  jak ciastka, pierniki, obwarzanki,  cha łwa i tp. oraz p ieczywo w handlu ul icznym p o ­
winny  być umieszczane bezw aru n k o w o  p o d  szkłem (szafki, gablotki,  klosze).

Par.  3. Ow oc e ,  w szczególnośc i  wszelkie gatunki śl iwek, oraz pokra jane  kawony,  melony,  itp. w handlu ulicznym 
po wi nny pozos tawać  po d  przykryciem z czystej gazy muślinowej.

Par 4. Lody w  handlu ulicznym po w in ny  być  sp rz eda w ane  w s p o s ó b ,  zabezpiecza jący przed  zanieczyszczeniem.
Par. 5. Winni naruszenia pos tanowień  n iniej szego zarządzenia podlega ją  w d ro d ze  administracyjnej  karze grzywny dó 

1000 zł. lub aresztu do 3 ech miesięcy, albo o b u  tym karom łącznie, niezależnie od konfiskaty przedmiotów,  wprow adzanych  w 
ob ie g  n iezgodnie  z przepisami  n iniejszego u r z ą d z e n i a .

Konfiskata mo że  być orzeczona  samoistnie.
Par,  6. Zarządzenie niniejsze obowiązuje  od chwili ogłoszenia.

B u r m i s t r z :

I n ż .  L e o n  R e u t t ,

f  obliczu wojennej grozy.
(Dokończenie.)

Nie będzie miejsca bezpiecznego,  
bo tam, gdzie pocisk nie doleci, gaz 
wszędzie dotrze i wedrze się w każdą 
najmniejszą szczelinę. Nie tylko ż o ł ­
nierz będzie narażony na utratę życia 
czy też kalectwo, lecz cała ludność  
cywilna. Gaz nie wybiera, zabija star­
ców  i chorych, kobiety i dzieci. Gaz  
zatruje wodę i żywność- Znanym jest 
przykład z niedawnego wybuchu fos- 
genu w Hamburgu, kiedyto pewien 
urzędnik przyjechawszy z Hamburga 
do Berlina zjadł ciastko przywiezione  
ze sobą z Hamburga, a które p od ­
czas wybuchu, leżąc na oknie przeszło 
fosgenem i został zatruty — A czyź  
wiemy, jakie gazy i jak groźne już 
dziś nasz wróg posiada V

Mimo tak strasznych przykładów 
społeczeństwo zadowolone,  że wojna 
minęła, nie myśli o przyszłości , nie 
myśli o swoich rodzinach. Dzieła,  
książki, dzienniki czyta się, by znów  
je zapomnieć,  Odczyty,  odezwy i tp. 
mało przekonują społeczeństwo.  Oby  
nie było za późno !...

Należy się spodziewać,  że s p o ­
łeczeństwo zrozumie wreszcie grozę  
i niebezpieczeństwo przyszłej wojny  
i zacznie garnąć się do instytucji tak 
ważnej a bezinteresownej, jaką jest 
L. O .  P. P. zapisując się do tejże, 
popierając ją a tern samem zabezpie­
czając sobie niepewne jutro. —

Chcesz pokoju, przygotuj się do 
wojny!. L O. P. P. jest instytucją, 
która nie zna różnic narodowości ,  
wyznań i przekonań, L. O. P. P. jest 
instytucją humanitarną.

„Teatr Premier".
Nieba  vem miasto nasze będzie  g oś c i ­

ło w  swych rnurach znakomi ty zespół  , T e ­
atru Premier" .  Tea t r  t en  powstał  n iedawno

z8 inicjatywy i p o d  k ierownic twem artysty - 
cznem wielce cen ionego  i zas łużonego  a r ­
tysty scen polskich Franciszka Frączkow-  
skiego- b dyrektora polskich tea trów a n a d ­
to obecnie  lektora w ym ow y na Lwowskiej  
Wszechnicy.  Celem tej nowej siedziby p ra ­
wdziwej sztuki jest  p r o g ag an d a  najcenniej­
szych u tw o ró w  dramatycznych  polskich i 
zagranicznych,  którą właśnie rozpo czyna  
„Teatr Premier" ,  rozgłośną  sz tuką G. B. 
Shawa p. t. „Wielki K ra m “ w przekładzie 
Florjana Sobien iowskiego.  Wystawienie tej 
sztuki w Teatrze Polskim w Warszawie  
poruszyło prasę niemal całej Europy ,  a 
d ro bna  zaledwie częśc tych głosów, 
która nas doszła,  świadczy  o wielkiem wra 
żeniu, jakie wywoła ła  realizacja artystyczna 
tego  dzieła na polskiej scenie. Główmy 
sprawca  tych en tuz jazmów i zachwytów, 
najznakomitszy obecnie aktor  w Polsce,  Ka­
zimierz Junosza-Stępowski ,  który kreował  w 
przedstawieniu  warszawskiem g łówną rolę 
„Króla" został  pozyskany  przez  Dyrekcję 
„Teatru Premier" z k tórym wielki mistrz 
o db ędz i e  p od ró ż  po wszystkich większych 
miastach Polski.  O b o k  zn ak omi te go  artysty 
tworzą dalszą reprezentację artystyczną a r ­
tyści tej miary, co: Ewa Kunina, świetna
artystka Teatru Polsk iego w Warszawie,  
Stanisława Mazarek, u rocza  artystka Teatru 
Polskiego w Warszawie,  Teatru Miejskiego 
w Krakowie i Lwowie,  Eu gen ja  Kwiatkie- 
wiczowa,  bardzo  cen iona  artystka Miejskich- 
Teat rów we Lwowie,  Franciszek Frączkow-  
ski, który sztukę reżyseruje i wielu innych 
wybitnie zdolnych artystów.

Gościna  „Teatru Premier"  będz ie  bez 
sprzecznie  senzacją dnia w naszem mieście, 
zaczem nie wątpimy, że kulturalna publ i­
czność  naszego  g ro d u  przez  t łumny swój 
udział,  złoży d o w ó d  swych zainte resowań 
dla prawdziwej  sztuki i rzetelnych p o c z y ­
nań  artysty czno-teatralnych.

Ogólno Zawodowy Związek Praco­
wników Umysłowych we Lwowie.

Rada O k rę g o w a  Centr .  Org .  Zw ią ­
zków Zaw o d o w y ch  Pracowników Umysło-

wycń we Lwowie  poda je  do wiadomośc i ,  
że pracownicy  umysłowi ,  którzy ze wzg lędu  
na swój zaw ód  nie m o g ą  przystąpić do 
je dn ego  ze związków branżowych (Związek 
Prac.  Bankowych,  Naftowych i tp.) zgłosić 
m o g ą  swe przystąpienie do O g ó l n o - Z a w o  
d o w e g o  Związku P r a c o w n i k ó w  U m y­
s ł o w y c h  w e  L w o w ie .  Statut n azw an eg o  
Związku przewiduje sekcje jakoteż O d d z i a ­
ły i Stacje na prowincji .  Sekretariat  u rzęd u­
je przy ul. Kopernika  26/11. w dnie p o w s z e ­
dnie od godz .  18-19. Telefon Nr. 34-07.

Jak wygląda nowootwarty zakład 
dentystyczno-techniczny 

p. Antoniny Dresnerowej?
W s pó łp racow ni k  nasz miał s p o s o ­

bn ość  zwiedzenia Zakładu dentys tyczno-  
technicznego  p. Antoniny Dresner,  mieszczą 
cego  się w Dro ho by czu ,  w d o m u  p. D o m -  
bergera .

Zakład  jest u rządzony na wzór  wiel­
komiejski i wy pos ażony  w  na jnowsze  ś ro­
dki z dziedziny techniki dentystycznej .  
W zrow y porządek,  czystość panuje  w Z a ­
kładzie, k tórego  k.erowniczka ,  ciesząca się 
sympat ją i uznaniem w szerokich kołach 
publiczności ,  daje rękojmię,  że jej zakład 
stanie na odp owiednie j  wyżynie.

W illa „Glorjetka" w Truskawcu,
o 14 s łonecznych  pokojach  z s tylowem 
umeblowaniem okazyjnie do  wynajęcia.

Zgłoszenia  ustne lub p isemne:
Mikołaj Czernik,  p rzód .  Pol.  Pa ńs tw ow e j  
w Borysławiu.

A b o n u j  c i e
ilustrowany tvgodnik radjowy

RADIO WELT
■,Wiener Radio M a r  wieu 1. Festalozzigasse 6-

Unieważniam zg u b io n e  zaświadczenie 
w oj skow e wy dane  przez  P.K.U. Tarnowskie  
Góry  na imię Hersch  Krum r. Bokser ro ­
cznik 1908.

\
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wyroby  K R A J O W E  z gliny czeskiej i wyroby Z A G R A N I C Z N E .

( K a l le  z a g r a n ic z n e  w y r a b ia n e  w  n a jn o w s z y c b  ty p a c li ,  s ty la c h ,  d e s e ­
n ia c h  i k o lo r a c h  z fa b r y k i  F. P F X ID E R  w L e to w ic a c b  (C z e c h o s ło w a c ja )

K R A J O W E  K A F L E
p o ch o d z ą  z fabryki GN1DZIŃSK1ECO na Śląsku.

Przyjmuję w szelk ie  roboty  w  zakres kaflarstwa w ch odzące .

El| a f P D i ! p f t i |
O d  szeregu  lat były czynione  niejed­

nokrotnie w Polsce prób y  b u d o w y  karose- 
ryj s a m o c h o d o w y c h  Zwykłą rzeczy koleją 
pierwsze kroki wypadły  niezadawaiająco,  
brak było bowiem w śr ód  polskich robo tn i ­
kó w od po wiedni ch  fachowców, a zna jomość  
i rutyna zdobyta  w zakładach pow o z o w y c h  
okazały się niedostateczne.  Należało o d p o ­
wiednio wyszkolić personel ,  sprowadzić  z 
Francji i z Austrji wykwalif ikowanych maj­
strów. za angażow ać  zagranicznych  rysowni­
ków i. inżynierów. Dopiero  po  kilku latach 
p o m o c  zagraniczna  okazała się zbędną .  Dzi­
siaj polski robotnik w zupe łnośc i  jest już 
na wysokośc i zadania.  P o d  . w zg lędem p r e ­
cyzji wykończenia ,  sol idności  i zewnęt rzne­
g o  wyglądu,  k rajowe karoserje  w niczem 
nie ustępują zagranicznym. Pon iewa ż  k o n ­
s truktorzy mają przedewszys tk iem na myśli 
dostarczyć  swoim klientom karoser je o d p o ­
wiadające naszemu stanowi dróg,  więc też 

-o d p o w ie d n io  projektują swe nadwozia .  
Szkielet  po lsk iego nadwozia  s a m o c h o d o w e ­
go  jest nadzwyczaj  sol idny i zaopa trzony 
w  wielką iiość wzmocnień  metalowych,  p r o ­
wadnic  1 zawiasów,  dzięki czemu tzw. trze­
szczenia na złej d rodze  są zupełnie nieznane.

Po d  wzglę dem zewnę t rznego  wyglądu 
karoser je nasze przedstawiają się nód wyraz 
estetycznie,  Z a rów no  harmonja  linij, jak i 
d o b ó r  ko lor ów  w niczem nie us tępują kre ­
acjom f rancuskim lub włoskim. Fachowcy 
polscy przyzwyczajeni  są do solidnej ręcz­
nej roboty,  która przy bu do w ie  karoseryj 
o d g r y w a  olbrzymią rolę.

W Polsce pos iadamy ęały szereg  fa­
bryk i fabryczek budujących nadwozia  sa­
m o c h o d o w e .  Z po śr ó d  tych wszystkich w ar­
sztatów na pie rwsze miejsce wysuwają się 
fabryka Plagę i Leśkiewicz w Lublinie i fa­
bryka „Sa mo lo t 0 w Poznaniu.

Ostatnio w Warszawie została o twar ta 
w  Dolinie Szwajcarskiej,  Pierwsza  Polska 
Wystawa Krajowych Karoseryj.  Zwiedzający 
mogl i  się naocznie  przekonać  o jakości 
polskich* w yrob ów .  Wystawa ta pos iada  d u ­

że znaczenie p r o p a g a n d o w e ,  jest  nad wy­
raz wskazane , aby szerokie masy  publ icz­
ności dowiedziały się, iż obecnie w Polsce 
mo żna  śmiało karosować  nadwozia  s a m o ­
c h o d o w e  bez obawy, iż otrzyma się wyrób 
niesolidny lub nieestetyczny. Przemysł  karo- 
seryjny jest to gałąź przemysłu u nas jesz­
cze niewyzyskana.  Z a rów no  rząd, jak i s p o ­
łeczeńs two powinni  dołożyć  wszelkich s ta­
rań, aby powstający obecnie polski  p r z e ­
mysł karoseryjny miał m o ż n o ś ć  szerokiego  
rozwinięcia -się. , j ak  do tąd niewielka ilość 
firm sa m o c h o d o w y c h  zaryzykowała  karose 
fowanie  swych w o z ó w  w Polsce.  Miejmy 
nadzieję,  iż po  przekonaniu się naocznie o 

■osiągniętych na tern polu rezultatach, sytu­
acja się zmieni.  Dzisiaj boda jże  w na jszer ­
szym s topniu do rozwoju kra jowego  p r z e ­
mysłu karosery jnego  przyczynia się Genera l  
Motors,  które w roku bieżącym skarosowa- 
ło w polskich fabrykach,  przeważnie  u P la ­
gę Leśkiewicza i w „Samolocie" przeszło

100 s a m o c h o d ó w  .Buicly
-*■ rt

Pewien wielki d \k ta tor  mody męskiej 
p roponuje ,  ażeby każdy  zzłowiek kultury i 
smaku nosił krawat, w deseń którego  w c h o ­
dziłby jako motyw marka jego sam ochodu .  
Takie krawaty istnieją już faktycznie i są 
wyrabiane na zamówienie  z najbardziej  
kosz townych  materjałóu O becn ie  każdy 
właściciel choćby  najnińSzego wehikułu b ę ­
dzie m ógł  w towarzystwie zadawać szyku 
czysto jed wa bn ym  krawatem n r .  Cadillac- 
La Salie, gdyż  fabrykanci  są na tyle upr ze j ­
mi, że przyjmując zamówienie ,  nie żądają 
bynajmniej  od  klienta, żeby  się legi tymował  
z posia‘dania d a n e g o  sam ochodu .

W dziale doświadcza lnym „Oakland  
Motor Car C o m p a n y  znajduje się spiecjal- 
na iinja montażowa, na której wykańczane  
są wozv  b u d o w a n e  ręczni ,  dla celów do 
świadczalnych.

N a jlep szy  t łu s z c z  do

pieczenia i
T  0  K 0  i

N a jle p sze  m a s ło  r o ś l in n e

P O T O K A N A
N a jlep sza  o l iw a  ja d a ln a

,P O T O K“
_n_r i_i lj—i_n_n_n-

Wszech nauk lekarskich

Dr. J a l  R i i r f e r
powrócił  i ordynuje nadal 

ul. Bednarska 15 Nr. teł. 240.

Pan a  Emanuela  Arnolda,  za czynne 
znieważenie Go  w dniu 1. X. na ul. Mic­
kiewicza, tą d r o g ą  przep ra sza

Benjamin Mermelstein.

H erman  Klinghotfer,  unieważnia z g u ­
bioną ks iążeczkę w o js k o w ą  wydaną  przez 
P. K. U. Stryj.

P a m ię ta j  o Y l - ty m  ty g o d n iu  L. O. P. P.
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D rohobycz ,  C zack ieg o  4. Tel. 2-15 Volt”
O

d5<!

Zawiadamiamy niniejszem, że wypuśc il i śmy z dniem 1-ego 
września br. na rynek nasze  now e  odbiorniki 6-cio i 5-cio ląmpowe. 

„ • ^ O L T A .  Q “ I  , V O L T A  5 “ 
Odbiornik i  pow yższe  odbiera ją  wszystkie stacje europejskie 

przy antenie ramowej w dzień jakoteż i w nocy na głośnik. 
Nadzwyczajna selekcja, p ros ta  obs ługa  daje każdemu na jwybred­
niejszemu rad joamatorowi to, co wymagać  m oż e  od rad joodbior-  
nika najmodniejszej  i naj lepszej  konstrukcji.
D w u le tn ia  gw aran cja .  D o g o d n e  warunki spłaty.
Codziennie demonst rac je  w biurze naszem ul Czackiego 4 II. p 

Pos iadamy stale na składzie w yroby  p ie rwszorzędnych fabryk
jak: TelefunHen, Philips, flora, Selektor, j .  JĄ. C. i tp.

Prosimy o liczne odwiedziny  bez obowiązku  kupna
Z poważaniem 

Zakład Radjotechniczny , .VOLT“

ł

powróci ł  i ordynuje

i  D r o h o b y c z u  u l .  &  n w a M a  i  T e l .  260 i 307-
L E C Z E N IE  LA M PĄ  K W A R C O W Ą .

D r .  B  R O S E N "
otworzył  kancelarję adwokacką i p r o ­

wadzi  ją w D R O H O B Y C Z U .
Plac Kraszewskiego 1. p. Tel. 437.

(naprzeciw Hali Targowej . )

K om u n ikat.
K s i ę g o w o ś ć  S Z W A J C A R S K A ,  na j ­

nowsza  zdob ycz  w dziedzinie buchalterji ,  
jest metod ą  n o w oczesn ą  podwójną ,  sk ró co ­
ną, przejrzystą r n z  prostą.  O s z c z ę d z a  na  
czas ie ,  pracy i k o s z ta c h

Księguje się w p r o s t  na rachunku  
i w żurnalu za jednem pociągnięc iem p ió ­
ra, mozolna  p r a c a  p r z e n o s z e n ia  o d p a d a ,  
czem unika się błędów i op uszczeń  przy 
przenoszeniu.

Jest  ła twą  do prowadzenia ,  zapewnia  
c o d z i e n n e  bi lanse ,  zaległości są wyklu­
czone.

Pos iada  s i ł ę  d o w o d o w ą  przed  Urzę­
dami poda tkowymi  i Sądami.

Nie p o t r z e b a  wielu k s ią g  rnimo 
zachowania jasności  i dokładnośc i zap isków 
i przejście na tę metodę  dla ka żdego  p rz ed ­
siębiorstwa w każdej chwili możliwe.

Jest tania, uzyskała sobie  ogó lne  z a ­
interesowanie i uznanie jako naj lepsza u d o ­
skonalona  księgowość.

Zaprowadzenie  tej ks ięgowośc i  i o rg a ­
nizację przyjmuje,  jakoteż bliższych infor- 
macyj udziela:

Wyłączny zastępca na Zagłębie  naftowe 
K o n c  Biuro Buc ha lte ry jno - R ewizy jn e  
S. BERGMAN, D r o h o b y c z , S z e w cz en ki  4.

Głuchota uleczalna.
Fenom enalny  wynalazek Eufonja za­

dem ons t row any  specjal istom. Sami się wy­
leczycie 7. przyt ęp ion ego  słuchu, sz um u i 
cieknięcia z uszów.  Liczne podziękowania.  
Pouczającą broszurę  na żądanie wysyła b e z ­
płatnie Eufonja ,  Liszki koło Krakó w 37.

I Z Y D O R  S E ł N F E L D
-  D R O H O B Y C Z  — 

Nr, tel.  199. UL, CZACKIEGO Nr. tel. 199. 
Reprezentacja

To w. Ubezpieczeń

Dział życiowy i opitwy i t. i

K o n k u r e n c y jn ie  tanio  
n a  ś w i a t a

kapelusze męskie
jesienne włosiste .  . pie rwszorzędne j  

marki po cenie Zł. 13., marki 
„Sch lee“ 1. so i ta  Zł 15.

L HE1TZER 
Mały Rynek.

N ie z a w o d n y  śr o d e k !

Piegi, 
Wągry 
i t. d.

niszczy

i skórę 
odświeża

tylko

k  r  e  m  „II  A L  T X A “
Skutek stwierdzony na P W.K. i T.W.

P r z y  g o l e n i u  n i e z b ę d n y !

a .  =

„ A N T I  E K Z E M  A T I  N “ 
P rzedsta  w ic ie lstw o

M. ZUCKERBERG
D R O H O B Y C Z ,  Kowalska.

Jedyna w centrum
miasta sprzedaż

w ęgla  kamiennego,

Drohoby cz ,  Rynek (pl. Św. Trójcy.)
Z dos tawą do d o m u  bez wz g lę ­
du na ilość po  cenie hurtownej .

I lościowe zam ówien ia  (w ag o n o ­
wo) dos ta rczam 

p o  c e n a c h  kon ku rencyjnych .

pitce  i Kuchnie kaflowe
wyro bu fabr. „Drohobycka  S p ó ł ­
ka p r z e m y s ł o w o - b u d o w l a n a “
z gliny szamotowej  (najnowsze 
fasony) na dog o d n y ch  warunkach.  
Utrzymuje na składzie: Znana ę 

solidności  firma:

lisze! S n " 1
Z a s t ę p s t w o  f-my Hardmuth

Wykonuje  wszelkie wyroby  w zakres ka- 
flarstwa wchodzące.  

G W A R A N C J A  Z A  J A K O Ś Ć  MA- 
T h R J A Ł U  i Z A  W Y K O N A N I E .

Zakład techn.  d e n ty s ty c z n y

Emanuela W erdingera  
w D B O j l O B K Z l t ,  Hi. piłsudsHiego

(Stryjska) 16 I p.

PO  PO W ROCIE Z ZAGRANICY 
przyjmuje w s z e lk i e  p ra ce  w zakre s

lecnn.-oent wchodzące
P rzyjm uje  od  g o d z .  9-1 

i od 3-6 pop.

Niniejszem mamy zaszczyt  zawia­
domić P. T. Publiczność,  że o tw o ­
rzyliśmy przy  ul. S o ln e j  (róg Mic­
kiewicza) p ie r w s z o r z ę d n ą

pracownię krawieekę.
Wszelkie zamówienia wykonuje  się 

oslidnie w jaknajkrótszym czasie.
C e n y  u m ia rk o w a n e .

Z wysokiem poważan iem

T .  S t e c S o w  i  J .  K u ś n i e r z -

Jonasz  Haberman,  un ieważnia skra­
dzione zaświadczenie  wojskowe,  wydane  
przez  P. K. U, Sambor .

Jan Bosak  unieważnia zg u b io n ą  ks iąże­
czkę wojskową.

Meiłech Wilf unieważnia zg u b io n e  za  
świadczenie  woj skowe wydane  przez  P. K. 
U. Drohobycz .
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Aparaty
pol tca :

ODBIERAJĄCE S T A C J E  ZAGRANICZNE
KOMPLETNIE URZĄDZONE ZA CENĘ

od Zł. 170
D o b o r o w e  części sk ładowe i w sze lk ie  akcesorja jak:

Kondensatory, Słuchawki, Baterje anodowe,
Transformatory, ■ Prostowniki, Lampki „Philipsa"

Głośniki, Akumulatory, i t. p.

Lampy, świeczniki, ample marmurowe, kuchenki elektryczne oszczędnościowe,  żelazka elektryczne, które
zabezpieczają przed porażeniem prądu.

Odkurzacze elektryczne za Zł. 275. Odkurzacze elektryczne za Zł. 275 .
Poduszki elektryczne, lampki na szafki nocne, sto łowe,  żarówki iluminacyjne, ozdobne,  i oszczędnościowe.

PO PRZYSTĘPNYCH CENACH. NA DOGODNYCH WARUNKACH.
g p j UJiyLLILl
l i i

r
i .R

P i e c e  i k u c h n i e  k a f l o w e
m a r k i  „ L E T O "  porcelanowe - białe i różnokolorowe z najlepszej gliny szamotowej
wyrobu SK1. AKC. „L E T O  K A M N  A” w LETOVlCACH (Czechy)

sa  p o d  k a ż d y m  w z g lę d e m  b e z k o n k u r e n c y j n e ! !
W I E L K I  W Y B Ó R ! !  -  — -  -  -  -  C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E .
U W A G A !  O st r zega  się przed  naśladownic twa- 

mi. P rawdz iw e tylko z w y t ł o c z o n y m  wewnątrz
ka ż d e g o  kafla znakiem fabrycznym- . , 7 ,

s   Wyłączne zastępstwo:

W ilhe lm  Pechthold
D RO HO BYCZ, Sobieskiego 52. 

Telefon Nr. 34.
Nadto  poleca  się okłądz iny ścienne (flizy) i piece krajowe,  jak również  przyjmuje  się wszelkie roboty  w  zakres kaflarstwa

w c h o d z ą c e  po  cenach konkurencyjnych. /
Druk Anieli Broś  D ro ho bycz .T e l .  2 7 0 . - Miejsce wydania  D ro h o b y cz .  Wydawca:  M. T a n n e n b a u m  i Ska. Redaktor  odp,  M. T a n n e n b a u m .


